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' ciągu jedenastolecia ich istnienia. 


Nr. 21 1. 


Przedpłata wynosi: 


We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz. Nar. , mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania "książek z czytelni H. Altenberga 


(dawniej F. H. Richtera). 


Na prowincył z przesyłką pocztową : jar gezas zł. 2, 


ı kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 
„Za granicą kwartalnie zł. 7:50, piniad zł. 15. 


` Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata: mie- 
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
PÓWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie f zł. 10 et. 


Numer kosztuje 6 et. 


We Lwowie — Środa 


ALI 


dnia 290. Sierpnia 1894. 


LI 


ONA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 7 R piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. 


_Rok XXXIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein 6 Vogler (Otto Mass) Walfsehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gri- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19 

w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M; 

Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.: 

w Warszawie ; Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
see 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct, 


SAR EtON: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Drogi zjazd włościański 


Drugi w tym tygodniu wielki zjazd 
włościański we Lwowie rozpoczyna się 
w środę. Jest to walne zgromadzenie 
Towarzystwa „Kółek rolniczych* — 
t. j. drobnych "stowarzyszeń włościan - 
skich, rozsianych w 1800 gminach z 
ilością około 45.000 członków a zje- 
dnoczonych pod wspólnym zarządem 
głównym we Lwowie, które mają na 
celu pracę nad podniesieniem dobroby- 
tu, oświaty i moralności ludu, 

W tych dniach podaliśmy na pod- 
stawie sprawozdania zarządu główne- 
go najważniejsze szczególy O czynno- 
żiach towarzystwa kółek Op ZYSUA 

u 
tylko zaznaczamy, że w kółkach rolni- 
czych jednoczą się najświatlejsi wło- 
ścianie, by łącznie z żyjącymi w po- 
śród nich po wsiach przyjaciółmi ludu 
z innych stanów, pracować nad moral- 
nem i materyalnem podźwignieniem sta- 
nu włościańskiego. Kółka rolnicze pracu- 
ją jednakże nad tem zadaniem swojem 
z pogodnym spokojem, właściwym u- 
sposobieniu naszego ludu: pobudką w 
ich działania nie jest ani zazdrość ani 
zawiść ku komukolwiek. Szerzą one po- 
między ludem pożyteczne dla niego 
wiadomości, budzą chęć do oświaty i 
postępu, pielęgnują w nim rozumną 
zapobiegliwość i ducha przedsiębior- 
czości, budzą poczucie godności wła- 
anej, szerzą zamiłowanie porządku — 
jednem słowem, pielęgnują w sercach 
i umysłach ludu te przymioty, które 
stanowią znamię cywilizacyi zdrowej, 
cywilizacyi rzetelnej. 

I w tem znaczeniu są kółka rolni- 
cze przeciwstawieniem dążeń tych rze- 
komych przyjaciół ludu, którzy dążą 
także niby do zaa. poziomu 
jego oświaty i dobrobytu, do rozbu- 
dzenia w nim poczucia godności wła- 
snej i samodzielności, lecz środkami 
zatruwającemi niejednokrotnie duszę 
ludu uczuciami zawiści społecznej. 

Ten spokojny, dodatni, pogodny i 
zgodny z innemi stanami charakter 
działań kółek rolniczych jest bardzo 
nie na rękę młodemu naszemu stron- 
nictwu wywrotu. Nie może ono wstę- 
pnym bojem uderzyć na kółka rolni- 
cze, gdyż nie wypadu mu to Czynić, 
skoro Stanowią one organizacyę na 
wskróś ludową, organizacyę silną zre- 
sztą, której rozbić nie tak łatwo. Dla- 
tego też inną drogą dążą socyaliści na- 
si do opanowania kółek rolniczych, albo 
też do rozprzężenia tych, które nie pod- 
dadzą się wpływom ich zawistnej „po- 
lityki ludowej*, Oto rzucają hasło, aże- 
by zwołennioy tej polityki jaknajli. 
ezniej wpisy wali się w grono członków 
kółek, i zdobywszy w nich wpływ, aże- 
by ozynili je narzędziem swoich dą- 
śności. 

Kierownicy zarządu towarzystwa kó- 
łek rolniczych ze spokojną determina- 
cyą oczekują tej wypowiedzianej jm 


Koral własnej doli, 


Z kroniki podolskiej 
napisa? 
Did. 


[Cigg dalszy.] 
IV. 


Nieprzerwany tuman buku łączy Ka- 
mieniec z Proskirowem; i ztąd i zowąd 
pojazdy, furmanki, luzaki, piesi, 4 Wszy- 
stko to dąży do jednego punktu, do 
brudnych i błotnistych Jarmoliniec, które 
jeszcze za Kazimierza Jagielończyka 0- 
trzymały przywilej miasteczka, na prawie 
Magdeburskiem pozostającego; własność 
nejprzód kroackiej rodziny Chodków, 
następnie Dachnów=Jarmolińskich, In- 
fiantczyków Szepingów, Starzyńskich, 
Sciborów-Marchockich, a od lat stu po- 
pozostające we władaniu Orłowskich, 
których staraniem zasłynęły w bieżące 
stuleciu jarmarkami, przeniesionemi tu 
z niedalego miasteczka Tynnej. Ani śla- 
du zamczyska, tylko zdala widnieje zie- 
lono malowana kopuła cerkiewna, dobu- 
dowana do kościoła pobernardyńskiego, 
założonego w. 1761 roku przez Wojcie- 
che Marchockiego, kasztelana sanockie- 
go. Jarmarczna chorągiew na jednym z 
budynków powiewająca wita przyjezdnych. 
Trakt pocztowy dzieii miasteczko na 
dwie połowy. Od strony Kamieńca wje- 
żdżając, na lewo i na prawo rozsiadły 
się chaty i domki w zieleni sadów, a z 
ich prostotą rywalizuje, nieco dalej ku 
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wojny, i wytrwają pewnie przy sztan- 
darze w tem przekonaniu szczerem, że 
stojąc przy nim, dobrze służą sprawie 
ludowej i sprawie narodowej. W Bogu 
nadzieja, że zdrowy zmysł ludu, ów 
nieoceniony „rozum chłopski* oprze się 
naukom, zmierzającym ku temu, ażeby 
lud woiągnąć w wir walk społecznych, 
obcych jego spokojnemu usposobieniu. 

Polityka jest wykluczoną w kółkach 
rolniczych. Uwalnia to je od wielu tru- 
dności, ale w kampanii, jaką przeciwko 
nim otwierają nasi najczerwieńsi, sta- 
nowi to także pewnego rodzaju słabą 
ich stronę. Główne kierownictwo towa- 
rzystwa kółek rolniczych, tudzież za- 
rządy powiatowe z zasady nie mięszają 
się bowiem do polityki, zajmując się 
kwestyami gospodarczemi i sprawami 
oświaty, gdy tymczasem socyaliści będą 
im podrywali jednego członka po dru- 
gim, jedno kółko po drugiem, wciąga- 
jąc je w wir swojej wywrotowej poli- 
tyki „ludowej“, która ku temu zmie- 
rza — jak tłómaczył wczoraj jeden z 
mowców na wiecu ich w sali „Sokoła*, 
ażeby teraźniejszy porządek społeczny 
wywrócić do góry nogami — „ponie- 
waż wtedy dopiero będzie on stał na 
właseiwyech nogach*.. 

Sądzimy, iż wyznanie to z dostate- 
czną wyrazistością tłómaczy intencye 
lwowskiego głównego sztabu socyalnej 
agitacyi pomiędzy ludem wiejskim — 
objaśnia także potrzebę szczerego i gor- 
liwego popierania kółek rolniczych w 
dotychczasowej ich organizacyi przez 
te wszystkie żywioły porządku i spo- 
koju, które nie uważają to za potrze- 
bne, ażeby „teraźniejszy ład społeczny 
wywracać „do góry nogami“. 

Uważaliśmy za potrzebne zwrócić 
uwagę szerszych kół na różnicę zasa- 
dniczą, jaka zachodzi w charakterze i 
dążnościach urz: dzają ge dwa wielkie 
zjazdy włościańskie, odbywające się w 
tych dniach z okazyi wystawy we Liwo 
wie. Są one wyrazem walczących z so- 
bą w zakresie wpływu na masy ludowe 
przeciwnych prądów, których donio- 
słości niktazapewne lekceważyć nie ze- 


chce, ktośśliiważniej zwykł zastanawiać 
się mad mi pablicznemi: (:dveant 
consules ! 


Minister dr. Plener 
we Lwowie. 


Lwów, dnia 28. sierpnia. 

Dziś przybywa do Naszego miasta 
gość niepospolity — dr. Ernest Plener. 
Ze Lwowem wiążą go wspomnienia mło- 
dości, gdyż tu uczęszczał przez jakiś czas 
do gimnazyum i przez dwa lata był słu- 
chAczem tutejszego uniwersytetu (w la- 
tach pomiędzy 1857—1860). W parla 


mencie przez długie lata był przeciwni- 
kiem polityki reprezentacyi naszego kraju 
i zawsze w pierwszych szeregach nie- 
mieckiej lewicy walczył z Polakami — 
walczył gorliwie i uczciwie jak na męża 
szczerych przekonań przystało. 


Podróż 


A 


niesmacznej siedzibie właściciela posu- 
nięte, rozkoszna willa Szopowicza — dom 
w stylu szwajcarskim. Przed zgrabną 
werandą, wśród starannie utrzymanego 
gazonu kulisty klab kwitnących pelar- 
gonii, okolony bronatną wstęgą perilli 
i maruny złotą galonką miły sprawia 
widok, Gazon ocieniają pięknego „kształ- 
tu lipy a na prawo od werandy tamaryks 
przez okno do wnętrza domku zagląda. 
Z drugiej strony aristolochia, nieco od 
okien usunięta, tworzy 'niby ekran o 
sanktuaryum muzyka zazdrosny, dalej 
szerokość całą domu zajmuje galerya 
wdzięcznemi wina festonami ozdobiona. 
Opodal nieco, wśród zieleni i kwiatów 
brzozowy gaik i ztąd już kasztanowe 
aleje prowadzą w głąb sadu. 

Qd lat kilku spoczywa Szopowicz na 
tutejszem cmentarzu. Łabradorowy obe- 
lisk przygłuszył myśli, które się w to- 
nach rozpływały, Nie Podolanin, a tak 
po podolsku przemawiał... Dumy znane. 
Pisane one na tempo mazurowe, lecz to 
już nie ten wesoły, nie ten dawny ma- 
zur, a niby opowiadanie znękanego star- 
ca, który im dłużej mówi, tem bardziej 
głos zniża... to znowu gorąco uderzy 
prośbą, eo, TE głos na puszczy, cichnie, 
milknie i dziko w przestrzeni! 

Kiedy miniemy terytoryum właścicie- 
la, otoczone wysokim murem, z poza 
którego wygłąda drzew kilkanaście, roz- 
poczyna się właściwe, a typowe podol- 
skie miasteczko ze swoimi pstrymi do- 
mami, dachówką, lub blachą krytymi, z 
powietrzem obfitującem w również typo- 
we wysiewy, z wrzawą, hałasem, tumul- 
tem, wywoływanym skrzypieniem wozów, 


jego dzisiejsza jest dowodem, że jak da- 
wniej był dr. Plener stanowczym w wal- 
ce z nami, tak dziś, po zawieszeniu wal- 
ki, gdy obie strony wojujące podały so- 
bie rękę w koalicji, jest on równie szcze- 
rym i zdecydowanym zwolennikiem na- 
szym w tej koalicji. 

Nie też dziwnego, że najznakomitsi 
przedstawiciele społeczeństwa naszego | 
starają się przyjąć szanownego i nie: 
zwykłego gościa jak najlepiej. 

Opinia publiczna naszego kraju wita 
go również sympatycznie. Musimy je- 
dnakże zaznaczyć z otwartością, która 
prawdopodobnie nie będzie nam wziętą 
za złe, że owe sympatye odncszą się 
tylko do osoby szanownego gościa, jako 
lojalnego i poważnego wieloletniego prze 
ciwnika, a dziś poniekąd sojusznika na- 
szego. Myliłby się wszakże, kto odaosił- 
by te sympatye do całego stronnietwa, 
którego przedstawicielem jest dr. Plener 
w gabinecie. 

Zjednoczona lewica niemiecka składa 
się w znacznej części z żywiołów, z któ- 
remi ze względów oportunizmu zawiesi- 


jednak nie wiązały i wiązać nie mogą 
Jakiekolwiek węzły zasadniczej łaczności, 
Polacy dotrzymają z pewnością jak naj- 
lojalniej warunków koalicyi i o ile to 
byłoby potrzebnem, potrafią JI bronić. 
Lecz gdy koalicya obejmuje i inne także 
składniki równouprawnione, połączone 
w niej stronnietwa SĄ obowiązane do 
+ Hey lojalności wzajemnej dla wszyst- 
ie 

Witamy serdecznie dr. Plenera w 
chwili, gdy wstępuje w mury miasta na- 
szego jako gość wystawowy, z tem prze- 
konaniem, że intencye nasze w tem po- 
witaniu nie będą fałszywie tłumaczone 
przez rozmaite czynniki w koalicyi za- 
stąpione i w koalicyi interesowane. 


VY iece niemieckie. 


Lwów, dnia 28. września. 
Kiedy się jest w wielkim kłopoci: a 
koncept nie dopisuje, albo kiedy się prë- 
cować nie chce, a trzeba udawać pracu- 
jącego i zwalić obowiązek pracy na in- 
nych, to zwołuje się wiece. Znają tę re- 
ceptę doskonale nasi Rusini wszelkich 
obozów, znają i jeszcze doskonalej uży- 
wają jej młodoczesi. W Niemczech jest 
od tym względem trochę inaczej — tam 
w ważnych tylko okolicznościach zwołu- 
ją wiece, zwłaszcza wielkie, całą Rzeszę 
obejmujące. Wyjątek czynią socyalni de- 
mokraci wszelkich odcieni; ci atoli, o- 
graniczają się do zwoływania coprawda 
częstych ale miejscowych tylko wieców 
dla szerzenia agitacyi, wiedzą bowiem, 
że skoro agitacya zmaleje i zleniwieje, 
mogłyby się umysły opamiętać, a wtedy 
i cały niemiecki organizm sotyalno-de- 
mokratyczny rozsypałby się w gruzy. 
Obecnie naznaczony jest w Niem- 
czech cały szereg wieców różnego ro- 
dzaju. Przedewszystkiem zajmiemy się 
wiecem Ligi wszechniemieckiej (Alldeu- 
tscher Verband), zwołanym na 9. września 


Żydowskim szwargotem i AO ">" 
Rusinów. 
Trzeba skręcić na lewo, ominać ulicę, 
któraby najwłaściwiej giełdową nazwać 
należało, znowu skręcić nalewo, a wje- 
dziemy w czworobok zewsząd zabudowa- 
ny. Na frontonie głównego budynku — 
miastowy zegar, z dwóch stron czworo- 
boka galerya, sklecona z desek, pod ga- 
leryą pośledniejsze sklepy, na górze bła- 
waty i galanterye. Wszędzie zgiełk. Tu 
kilkanaście zaledwie powozów. to Palais 
Royal, miejsce, do którego tak mieszkan- 
ki samych Jarmu!iniec, jako też i okoli- 
czne wzdychają rok cały, bo czego tu 
kupić nie można... Grzecznostki, dowcip, 
uśmiech, spojrzenie, pierścionek dostać 
można i zrobić całą wyprawę, a ile no- 
winek udzielić, pozyskać, Kupcowe na- 
wet ich zapas miewają niemały. 

Kilka grup pań starszych i młod- 
szych przechadza się właśnie wzdłuż 
sklepowej galeryi. Nie wesoło im, te pe- 
wna, bo młodzież gdzieś na końskiej 
przebywa targowicy. 


Targowica — to miejsce do odwie- 
dzenia, którego tak ziemianie, jako też 
i żydzi gotują się czas dłuższy. Już na 
miesiąc przed jarmarkiem, koniem i by- 
dłu na sprzedaż przeznaczonemu zdwaja 
się karmowe dawki, w robocie szezotki i 
zgrzebła, w robocie mydło  Pichlera, 
spędzające opuchnięcia, przymoczki ró- 
żne do oczów, Siarka i inhalacye, arsze- 
nik wreszcie 8 nawet wapno do tucze- 
nia jedyne. Liwerant, tak się nazywa 

handlarz końmi, wszelkich używa środ- 
ków, byleby się konia pozbyć jak naj- 
drożej; szlachcie odrzuca niektóre, za 


liśmy wprawdzie walkę, z któremi nas 


A 


do Berlina, Na porzadku dziennym obrad 
tego wiecu stoją postawione od zarządu 


dwie sprawy, a mianowicie: 1) kwes tya 
polska i 2) jakiemi środkami można 
spotęgować łączność Niemców za granicą 
z krajem ojczystym ? 

Nie ma żadnej wątpliwości jak pano- 

wie Alldeutsche geda traktować sprawę 

olską. Gdyby mogli, uchwaliliby wy- 
FFznięcie wszystkich na świecie Polaków. 
A'z tą „kwestyą polską“ stoi w niero- 
złączonym stosunku wewnętrznym drugi 
punkt programu t+go. Niemców zalewa 
wstyd 1 szalony gniew, że tak trudno 
wynarodowić Polaków wszelką przemocą 
— podczas gdy Niemiec za granicą wnet 
się wynaradawia i nawet przerzuca się 
w systematycznego prześladoweę imienia 
i życia niemieckiego. Dowód tego jaskra- 
wy, i możemy dodać, piekielny na wol- 
nej bez granic ziemi Stanów Zjednoczo- 
nych. 
Od członków Ligi wszechniemieckiej 
wyszedł dotychczas jeden tvlko wniosek 
niejakiego G. Kravsego z Hull (w An- 
gliil), który w Niemczech wcale nie jest 
nowy, ale mimo to ciekawy. Opiewa on: 


„Zważywszy, że 1) przyszłeść nie- 
miectwa w Austryi rdzennie zależy 
od wyniku boju narodowościowego w Au- 
stryj; że 2) sama praca „niemieckiego 
Scbulvereinu“ (w Austryi jest oso- 
boy „Se hulverein“ niemiecki) nie zdoła 
położyć tamy rozwielmożaniu się słowia- 
nizmu; że 3) owszem głównego źródła 
podupadania niemieckości w Austryi szu- 
kać należy w stosunkach ekonomicznych 
i społecznych — wnosi podpisany ; po- 
lecić komisyi, którą wybrać ma Liga 
wszechniemiecka, aby zbadała, jakby i- 
stniejąacym lichym stosunkom socyalno- 
ekonomicznym -- wedłe wskazówek wy- 
danej we Wiedniu broszury Werknera 
„Przyszłość Niemców austryackich* — 
skutecznie zaradzić można, i czyby nie 
należało, przez Ligę wszechniemiecką, na 
wzór niemieckiego Schulvereinu (mają- 
cego siedzibę w Berlinie) utworzyć or- 
ganizacyę, któraby sobie wzięła za cel, 
skomunikować się z ekonomieznemi sto- 
warzyszeniami w Czechach a może i w 
Marchii południowej (tj. w niemieckich 
krajach Austryi, całą bowiem Austryę 
zowią Alldeutschery Marchią wschodnią 
Niemiec), i nsiłowania ich popierać dro- 
gą finansową i wszelką inną. 
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Powiedzieliśmy, że wniosek ten co do 
Czech i Austryi w ogóle nie jest nowym 
w Niemczech, i nie potrzebował go pod- 
nosić Niemiec z Anglii — ale okoliczno- 
ści ogromnie się zmieniły. Jak Szwajcar, 
jak każdy chłop, tak i Niemiec nie jest 
skory do ofiar pieniężnych bez namacal- 
nej korzyści osobistej. Ofiary na ogólne 
cele narodowe — tak jak poniekąd i na 
socyalno-demokratyczne — płynęły w 
Niemczech od żydów, którzy jednak od 
czasu, gdy się antisemityzm w Niem- 
czech coraz bardziej wzmaga, coraz bar- 
dziej mają się na ostrożności — a już 
wcale nie pójdą za głosem Ligi wszech- 
niemieckiej, której naczelną zasadą jest, 
wyplenić wszystko w Rzeszy co nie jest 
niemieckiem, a zwłaszcza „żydów, któ- 
rzy nietylko materyalnie ludność ger- 
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nieuczciwe je uznając, 
tego dąży, ażeby kalekę 
pchnąć, a później drwić z fryca. 

O targowicy później a teraz 
dzimy o giełdę miejscową. 

Przed iednopiątrowa kamienicą 
sklepem Mana, spolaczonego Niemca, 
który za przykładem wielu niejednokro- 
tnie juź bankrutował, a ostatecznie zban- 
krutować nie może, obrała giełda jar- 
marczna swoje locum standi. Na niewiel- 
kiej stosunkowo przestrzeni setki całe 
aksamitnych czapek i filcowych kapelu- 
szy. Tu biedny żydek nie ma co robić, 
tu miejsce dla samych kupców i ich 
attachés faktorów. Niejeden z tych ku- 
pców krociami obraca, a pomimo to 
dzień cały na skwarze i wśród duszące- 
go pyłu przestoi, bo tu się ustanawiają 
ceny zboża, sporządzają kupna i syrze- 
daże, tu się rozdają chadżuki, tu zapa- 
dają werdykta na ziemian.. 


Nieopodal od giełdy koy w którym 
panie grzyzą wieczorami Cukierki i wg- 
chają bukiety, a młodzież popisuje się 
poufałym stosunkiem z klownami. Jest i 
teatrzyk, ten mało jednak uczęszczany 
a kiedy miniemy © niezwykłej struktu- 
rze kościół, robiący wewnątrz balowej 
sali wrażenie, a na którego facyacie 
rozwielmożnił się herb kolatorów, po- 
przedzają już samą targowicę ika me- 
nażerye, karuzele i inne jarmarczne wi- 
dowiska. 

Na wstępie kilka zagród, w jednej 
konie robocze, w drugiej stepowe ruma- 
ki, w trzeciej besarabskie woły impo- 
nują rogami. Dokoła siła furmanek, a 
przy każdej furmance na uwięzi to koń 
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otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


mańską wyzyskują, ale i ducha germań- 
skiego zasażająć. 

Antisemickie organy niemieckie pod- 
noszą obliczenie pism francuskich, że 
majątek Rotszyldów wynoszący obecnie 
10 miliardów franków, podwoił się od r. 
1875 (wówczas Rotszyld paryski tylko 
jeden miliard posiadał), i jeżeli tak da- 
lej majątek ten co 18 lat podwajać się 
będzie, to w r. 1965 wynosić będzie już 
300 miliardów fr., podczas gdy obecne 
mienie wszystkich Francuzów obliczają 
tylko na 200 do 240 miliardów. 

Na d. 2] października zwołany zno- 
wu został do Frankfurtu niemiecki wiec 
socyalno - demokratyczny. Zrazu zamie- 
rzano go odbyć w Norymberdze, ale ma- 
gistrat tamtejszy oświadczył, że nie mo- 
że dopuścić udziału kobiet w zgromadze- 
niach, zmieniono więc miejsce odbycia 
wiecu na Frankfurt. Na porządku dzien- 
nym stoją oprócz Spraw administracyj- 
nych: sprawozdanie z czynności parla- 
mentarnej; obchód majowy; sprawa a- 
„graryjna a socyalna demokracya; zna- 
czenie trustów, ryngów (zmowy wielkich 
przedsiębiorców eo do cen towaru) i inne 
organizacye wielkiego kapitału w naszym 
rozwoju ekonomicznym itd. 

Rzeczą godną uwagi jest, że z prze- 
wódców pp. Liebknecht, Bebel i Singer 
żadnego nie objęli referatu. Nie świad- 
czy jednak wcale o jakimś głębokim roz- 
łamie w łonie niemieckiej demokracyi 
socyalnej, Przewódey ei się umyślnie na 
bok usunęli, i dają pierwszy głos innym 
członkom, bo już i tak wiele mówiono i 
utyskiwano na „rządy powag*. W sto- 
sownej chwili wystąpią na mownicę tak- 
że owi przewódcy. 

Najważniejszym punktem jest sprawa 
agraryjna. Od kilku już lat usiłują so- 
cyaliści zdobyć sobie grunt między lu- 
dem wiejskim, i dlatego, wbrew swoim 
zasadom i praktykom w przemowach 
swoich i pismach dla ludu od niedawna 
starają unikać napadów na religię, na 
małżeństwo, aby nie zrażać sobie ludu. 
Duchowieństwo katolickie i protestanekie 
usilnie zwaleza tę propagandę socyali - 
styczną, której dopomaga wzmagająca się 
między ludem wiejskim bieda. 

Charakterystyczną w tej sprawie hi- 
storya następująca. Jeden z przewódz- 
ców socyalistycznych Teodor Wächter 
zapowiedział w swoich niedawnych od- 
czytach, że wiecowi frankfurckiemu prze- 
dłoży pytanie: czy wolno socyalnemu 
demokracie otwarcie przyznawać się do 
chrzecijanizmu ? — a Że w razie zaprze- 
czenia wystąpi z tego stronnictwa i nowe 
założy. Na to odpowiada główny organ 
socyalno- demokratyczny Vorwärts : 

nTowarzysz Wächter niezawodnie głę- 
boko się zastanowił nad swoją zapowie- 
dzią. Otóż nam się zdaje, że ten nasz, 
zresztą bardzo czynny towarzysz snać 
nie zna dokładnie istoty naszego stron- 
nietwa, inaczej bowiem  wiedziałby, że 
do tego nowego stronnietwa chybaby on 
sam jeden przystąpił. Środkowego stron- 
nictwa w tej sprawie między nami nie 
ma. Zresztą wiec frakfurcki, jeżeli się 
w ogóle zajął tą sprawą, wierny pro- 
gramowi naszemu nie może wypowie- 
dzieć takiego zaprzeczenia“. 


W Kolonii zebrał się d. 26. bm. 41 
wiec katolików niemieckich. Rzecz cie- 
kawa, czy na nim podniesione zostaną 
seysye w obozie katolickim — różne we- 
dle poszczególnych krajów Rzeszy — 
i jak załatwione zostaną. 


Wskazógki dla kaznodziejów. 


W dniu 19 bm. papież Leon XM. 
udzielając posłuchania w swej prywatnej 
bibliotece kurdynałom, wyraził się w spo- 
sób ujemny o zwyczaju niektórych ka- 
płanów włoskich poruszania spraw świe- 
ckich na kazalnicy. Wobec tego zawia- 
domił Leon XIII kardynałów o polece- 
niu, danem kougregacyi biskupów i re- 
gulatorów, by takowa zawezwała ducho- 
wieństwo do powrotu do metody apostol- 
skiej i zgodnej z pismem świętem w ka- 
zaniach. Okólnik kongregacyi, wyst0so- 
wany następnie do ordynaryatów oraz do 
jenerałów we Włoszech jest iednym 
dowodem więcej nieskończonej mądrości 
Leona XIII oraz jego pieczołowitości dla 
spraw kościoła, zarazem świadczy ów do- 
kument, iż jeżeli gdziekolwiek w spra- 
wach kościelnych, zdarzają się pewne u- 
sterki, to takowe nie uchodzą bacznej u- 
wadze naczelnej władzy i jawnie zosta- 
ja potępione. Tak więc sam kościół do- 
konuje wobec swych członków potrze- 
bnego dzieła reformacyi i taka tylko re- 
forma okazuje się jako skuteczna i po- 
trzebna. 

Cyrkularz świętej kongregacyi został 
zaadresowany do wszystkich ordynarya- 
tów (nietylko biskupów, gdyż i niektórzy 
opaci są ordynaryuszami) włoskich, oraz 
do generałów zakonnych i „kościelnych 
kongregacyi, bez ograniezepia się tylko 
na Włochy. Łatwo pojąć przyczynę, dla 
której ów cyrkularz w pierwszym rzędzie 
został do Włoch wystosowany. Stamtąd 
doszły bowiem do naczelnej władzy naj- 
liczniejsze doniesienia o popełnionych 
nadużyciach a zarazem wyjątkowe w tym 
kruju stanowisko kościoła wymaga wy- 
jątkowej ostrożności w sprawowaniu obo- 
wiązków kaznodziejskich.. Nie ulega je- 
dnak wątpliwości, że treść materyalna 
cyrkularza kongregacyi pod względem 
materyalnym wywoła wielkie wrażenie i 
po za granicami Włoch, gdzie posłuży 
odnośnym władzom kościelnym za dyre- 
ktywę. Trudno bowiem zaprzeczyć, Ża 
podobne usterki w pełnieniu obowiązków 
kaznodziejskich zdarzają się i po za gra- 
nieami Włoch. Z tego przeto względu 
cyrkularz kongregacyi poczytać można 
za pewnego rodzaju compendium, którego 
dokładne zbadanie zalecić należy wszyst- 
kim kandydatom zawodu kaznodziej- 
skiego. 

Generalizacya błędów poszczególnych 
członków kościoła jest zwykłą taktyką 
jego przeciwników. Ta tendencya uja- 
wnia się tem widoczniej, jeżeli wystę- 
puje się przeciw błędom rzeczywistym. 
Wówczas zaraz podnoszą się głosy : A co, 
nie mówiliśmy od dawna, że tak jest — 
poczem podsumuwuje się pod werdykt 
kościelny cały szereg wypadków, o któ- 


to krowa, to krnąbrne choć nierogate 


stworzeni8, Targi, kłótnia, przebijanie 
ręki, chlastanie batem, rżenie, beczenie, 
kwiczenie — ot, jak zwykle na jarmar- 
kach bywa. 


Ža zagrodami długa szopa, mieszezą- 
ca;dwie restauracye. Osobno trefna, a o- 
sobno koszerna. Dalej sklepy z uprzężą, 
składy powozów, rolniczych narzędzi i 
stajnia dla rasowych koni. 


Restauracya ma wygląd typowy. Naj- 
przód przechodnia witają dźwięki orkie- 
stry wcale nieźle dobranej, podłogę za- 
stępnje  klepisko usłane tatarakiem, 
szczeliny w ścianach okrywa zieleń li- 
powych gałęzi. Przy jednym ze stołów, 
podobiznągobrusa nakrytych, siedzi otyły 
paroch nad kuflem piwa, do którego 
spływa pot paroszy z pod szeroko 0- 
skrzydlonego kapelusza, dalej znowu 
szlachty ugrupowało się kilkunastu, w 
kącie bufet z kipiącym samowarem i bu- 
telkową piramidą, a u drzwi samych 
stół, na którym dużo cacek i świecide- 
łek — to Chaimek ze swoją loterya wę- 
drujący z jarmarku na jarmark. Kto tę- 
skni za noeną partyjką, tu jaknajskute- 
czniej zaspakaja pragnienie. 

Przed restauracyą rozlega się tor wy- 
ścigowy na wiorstę pewnie idący w lewo, 
a w samym środku toru kiosk dla jury. 
Rok temu jeszcze naprzeciw kiosku po- 
wiewała czerwono-biała chorągiew przed- 
siębiorstwa handlowego, które podjął po- 
tomek jednej z najstarszych i najbar- 
dziej zasłużonych rodzin na Podolu, dziś 
jej nie ma... 

Jury w komplecie, przed kioskiem kil- 
kanaście powozów, Z nich panie lorne- 


tuja dwóch ścigających się dżokej, Targi 
zawieszone i tłumy żydowstwa oblęgają 
terytoryum wyścigowe. 

Były zapasy arabów, biegały już an- 
gliki, ścigali się chłopi i żydzi a na osta- 
tek sprezentować się miały dwie skaro= 
gniade bałagulskie ezwórki, 

Lung? właśnie deszcz a deszcz w Jar- 
molińcach to nie żarty, całe miasteczko 

w lagunach zatapia. Szlachta, w środku 
toru zebrana, orzekła, że wyścig po bło- 
cie to wyścig bałagulski. Zraprzęgi sta- 
nęły na dwóch przeciwległych metach i 
bryzgajac na wsze strony kawałami bło- 
ta, ruszyły obie czwórki i oba wozy tak 
do siebie podobne, że jedynie po fur- 
manach rozeznać je można — jeden wy- 
soki, barczysty Rusin, drugi niski, z ja- 
skrawo-czerwoną brodą. 

Długo się szanse ważyły, nareszcie 
konie rudego woźniey nieco się dały wy- 
przedzie. 

— Hurra Nowosielski! — wrzasnęły 
tłumy żydowskie! 

Spłoszyły się konie rudego, przelatu- 
jąc właśnie obok wrzeszczących  tłu- 
mów i zwycięstwo zostało po stronie 
Bohdana. 

Biedny Bohdan! Bohdanówkę sprze- 
dał, z Nowosiółką na długo rozstać się 
było potrzeba, wyprzedał inwentarze, po- 
wozy i oto po świeżo odniesionem zwy- 
cięstwie najodpowiedniejsza chwiła do 
spieniężenia ukochanej czwórki. 


(C. d. n.) 
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rych w takowym nie było mowy. Prze- 
ciw takiemu generalizowaniu pojęć na- 
leży się najusiiniej zastrzedz. Jeżeli wła- 
dza kościelna orzecze, iż istnieją te lub 
owe nadużycia, to z tego nie wynika, 
jakoby one były ogólnemi, Tak więe 
faktem jest niezaprzeczonym, iż tysiące 
kaznodziejów z całą sumiennościa we- 
dług przepisów kościoła i zasad homile- 
tyki spełniają swój urzad ku pożytkowi 
dusz. Wskazówki cyrkularza nie zawie- 
raja, jak w ogóle wszystkie emanacye 
kościelne, żadnych nowych teoryi, lecz 
Są raczej wyłożeniem w durhu współ- 
czesnym praw dawnych. Wszystko co 
zawiera cyrkularz, wypowiedzieli już od- 
dawna papieże, biskupi i mistrzowie am- 
bony. 

Co się tyczy ustępu pierwszego cyr- 
kularza, to podnieść należy okoliczność, 
iż obok prawdziwie chrześcijańskich przy- 
miotów żąda on od kaznodziei, by ci z 
enotą i z pobożnością łączyli wiedzę. 

Doświadczenie bowiem uczy, że sku 
teczności kazań niepodobna się spodzie- 
wać od kaznodziei, który bez grunto- 
wnych studyów, zwłaszcza teologicznych, 
wchodzi na ambonę, spuszczając się na 
pewną łatwość wymowy, na rutynę ora- 
torską. Tacy ludzie prawią zazwyczaj 
na wiatr i mimowolnie ściągają na sie- 
bie wzgardę i pośmiewisko. Kaznodzieja 
podług wzoru swego boskiego mistrza 
winien naprzód czynami a później do- 


piero słowami kazać. Życie winno po- 
przedzić naukę, objaśnić ją, uplasty- 
cznić i dlatego kaznodzieja musi być 


ideałem prawdziwego chrześcijanina. 

Nie mniej starą, a jednak wiecznie 
nową prawdą jest konieczność dalszego 
i bliższego przygotowywania się do ka- 
zań. lImprowizacye, ekstemporacye są 
profanacyą ambony. Maledictus qui fe- 
cit opus Det fraudulent r. Pod dobrem 
przygotowaniem należy rozumieć dokła- 
dną znajomość i stosowanie się do za- 
sad retoryki. Święty Alfons, który tak 
chętnie gromił kaznodziejów, ubiegają- 
cych się za próżnym blaskiem wymowy, 
nie jest bynajmniej zdania, by popular- 
na wymowa kaznodziejska mogła się 
obyć bez zasad retoryki. Przeciwnie o 
świadcza on, że takowa wymaga reto- 
ryki, lecz nie w tym celu, by kazanie 
naszpikować frazesami, lecz by się na- 
uczyć jak można przekonać i poruszyć 
słuchaczów. 

Wyszczególnione w drugim ustępie 
cyrkularza przedmioty katolickiego kaza- 
nia nie wymagają żadnych komentarzy. 
Tematem kazania katolickiego w ogólno- 
ści może być tylko nauka Chrystusowa 
w całości, obejmująca zarówno wiarę jak 
obyczaje. Tam się odróżnia kazanie ka- 
toliekie od protestanckiego. Kazanie ka- 
toliekie musi być eo do treści pozyty- 
wne i objektywne. 

Nałomiast kazanie protestanckie re- 
zygnuje zupełnie ze stanowiska pozyty- 
wnego 1 autotetycznego. Zastępowanie 
właściwych przedmiotów kazań temata- 
mi innej natury było przez wsze czasy 
przedmiotem nagany ze strony powag 
kościelnych. Po dziś dzień mają znacze- 
nie słowa św. Wincentego w znanem 
ceommonitorium. 

„Quid est depositum (fidei)? Id est, 
quod tibi creditum est, quod a te inven- 
tum; quod accepisti, non quod excogita- 
sti ; rem non injenii, sed doctrinae ; non 
usurpationis privatue, sed publicae tra- 
ditionis; rem ad te perductam non a te 
prolatam, in qua non auctor esse debes, 
sed custos, now institutor, sed sectator, 
non ducens sed sequens“. 

„Co się tyczy tak zwanych konferen- 
cyi, to nikt nie zaprzeczy, iż w tako- 
wych od czasu do czasu popełniano wa- 
żne błędy. Stolica nie życzy sobie 
wszakże zupełnego zaniechania konferen- 
cyi. Nie można nawet zaprzeczyć, iż nie- 
którzy duchowwi mowcy zdziałali w tym 
względzie bardzo wiele, że tylko wspo- 
mniemy konferencye ojca Feliksa S. J. 
w Paryżu. 

Konferencye atoli nie powinny nigdy 
czynić zbytecznem zwykłego kazania a 
nadto wymagają one szczególnej oglę- 
dności i ludzi bardzo zdolnych. Należy- 
cie pokierowane mogą konferencye zna: 
czne przynieść korzyści, O nich to słu- 
sznie wyraził się Hettinger w swych 
„Aforyzmach*: Nie jestem zdania, by ko- 
ściół powinien się obywać bez tych, qui 
magnifice sapientiam tractant. Potrzebu- 
jemy kaznodziei dla prostaczków oraz dla 
wielkich tego świata. 

Na tem kończymy. To, co się rzekło, 
wystarcza dla stwierdzenia, jak uspra- 
wiedliwionemi były udzielone wskazówki 
i jak dalece odpowiadają tradycyi ko- 
ścielnej. Z nich atoli nie należy wycią- 
gać wniosków dowodzących rzekomej de- 
prawacyi katolickich kazań. 


Wojna na żółtem morzu. 


Lwów d. 28. sierpnia. 


Od miesiąca z okładem na falach żół 
tego morza toczy się walka zujadła mię- 
dzy Chinami a Japonią. Stanowczych 
rezultatów tego starcia brak dotychczas, 
jakkolwiek chińska flota poniosła w sto- 
czonych do tej pory potyczkach znaczne 
stosunkowo straty w załogach zatopio 
nych przez nieprzyjaciela statków. Cóż 
jednak znaczy dla olbrzymiego państwa 
o ludności 380 milionów życie dwóch do 
trzech tysięcy ludzi? Są to zaledwo u- 
kłucia szpilki. Natomiast z ogólnikowych 
nad wszelki wyraz skąpych wiadomości 
wywnioskować można tylko tyle, że w 
pierwszej połowie tego miesiąca ruchliwa 
flota japońska dwukrotnie usiłowała osią- 
gnąć pewne sukcesy na wybrzeżach mo- 
rza żółtego bez szezególniejszych wszakże 
korzyści. Pierwszy atak w dniach 7 lub 
8 sierpnia skierowany był przeciw ufor- 
tyfikowanemu portowi Wei-Hai-Wei, w 
którym stała na kotwicy fiota chińska. 
Przeciw niej wyruszyła eskadra japońska, 
złożona z 25 statków, wśród których by- 
ło kilka okrętów przewozowych, z licznem 
wojskiem lądowem na pokładach. Port 
Wei-Hai-Wei leży w północnej stronie 
półwyspu, dzielącego morze żółte od za- 


toki Petschili. Działa wszakże portowe 
przyjęły nadeiagających Japończyków tak 
straszliwym ogniem, iż nieprzyjacielskie 
okręty eo ryehlej usunęły się z obrębu 
strzałów i udały się w kierunku portu 
Artura, położonego na południowym krań- 
eu półwyspu między zatoką Koreańską, a 
Golfem Ljajo-Tong. Port ten atoli oka- 
zał się jeszcze bardziej warownym od 
poprzedniego, skutkiem czego Japońrzy- 
cy po krótkiej walce armatniej oddalili 
się na pełne morze. 

Po raz pierwszy natrafili Japończycy 
w obu tych miejscowościach na poważny 
opór. Wieekról Li-Chung-Chang zamie- 
nił port Artura (po chińsku: Luchun- 
Ko) w pierwszorzędną warownię, o tyle 
ważniejszą, iż broni przystępu do Peki- 
nu. Wyżyn, otaczających zatokę, broni 
dziewięć fortów, zbudowanych przez nie- 
mieckiego inżyniera Hanneckena, zaopa- 
trzonych w olbrzymie działa portowe 
Kruppa. Od strony lądu chroni port Ar- 
tura łańcuch prawidłowo zbudowanych 
fortów i bateryj, zaś z wnętrzem kraju 
łączy takowy wyborna droga, wiodąca do 
Tientsinu. 

Port Artura jest przeto najważniejszą 
przystanią wojenną Chin, wobee czego 
nie jest wcale rzeczą dziwną, iż Japoń- 
czyćy zaraz podczas pierwszego ataku 
nie zdołali opanować tego punktu. Ską- 
pe wiadomości, jakie posiadamy o prze- 
biegu walki, nie pozwalają nam nawet 
domyśleć się na pewne, w jakim kie- 
runku nastąpił odwrót floty japońskiej, 
Być może, iż powróciła ona pod Wei- 
Hai-Wei, która to zatoka jest tem ła- 
twiejsza do wzięcia, ile że fortyfikacye 
tamtejsze nie są jeszcze w zupełności 
wykończone. W tem też miejscu może 
flota japońska łatwiej odniesie jakowy 
sukces. 

Tymczasem wojna lądowa pozostaje 
ciągle jeszcze w stadynm przygotowa- 
wczem, to jest ogranicza się na groma- 
dzeniu sił zbrojnych. Japończycy wysa- 
dzili na brzeg w Chemulpo znaczną 
ilość wojska, na czele którego jenerał 
Yosimasu Oshima obsadził bez Żadnego 
oporu stolicę Korei, miasto Sóul. Nato- 
miast Chińczycy gromadzą swe siły w 
Mandżuryi, nad granicą koreańską. Nie- 
bawem zapewne drut telegraficzny do- 
niesie o starciu tych wojsk lądowych. 


Zaburzenia kozackie. 


Onegdaj doniósł telegram o zaburze- 
niach w Borgustanie na terytoryum rze- 
ki Terek, które charakteryzują stan cy- 
wilizacyi wśród kozaków Kaukazu. Obe- 
enie Polit. Corr. przynosi ciekawy list 
z Petersburga, wyjaśniający bliżej tę 
sprawę, w którym czytamy: 

Już na wiosnę mieszkańcy Borgusta- 
nu dali powód władzom lokalnym do 
zażaleń, gdyż uporczywie wzbraniali się 
wykonywać polecone przez tamtejsze ko 
misye sanitarne zarządzenia, które mia- 
ły ua celu zapobieżenie szerzeniu się 
zarazy bydlęcej, a nie przeszkadzały w 
niczem robotem polnym.  Wzburzenie 
wśród mieszkańców potęgowało się co- 
raz bardziej i w końcu w lipcu wywo 


łało napad na zamieszkały przez wete- 


rjnarzy dom, przyczem grożono człon- 
kom komisyi sanitarnej. Na wiadomość 
o tem, udał się gubernator prowincji 
jenerał Kochanow 19. lipca do Borgu- 
stanu, gdzie mieszkańcy zebrali się na 
placu przed kościołem. Upomniał on na- 
przód kozaków, aby zaniechali uporu 
wobec władz i obowiązki swojej służby 
wojskowej znowu wypełniali, w przeci- 
wnym razie narażą Się na najsurowsze 
kary. Tymezasem wystąpiło nagle kilka- 
set kobiet na plae i z ogromnym krzy- 
kiem wzywało kozaków, aby w oporze 
wytrwali. Jenerał Kachanow widział się 
zmuszoayiu zawezwać Żołnierzy do roz- 
pędzenia kobiet z placu. Powiodło się 
to dopiero z wielkim trudem, gdyż żoł- 
nierze z wielką niechęcią spełniali roz- 
kazy jenerała. Następnie kazał jenerał 
uwięzić dziewięciu przywódców ruchu, 
co jeszcze bardziej zaostrzyło wzburze- 
nie. Gdy Kachanow przekonał się, iż to 
wzburzenie absolutnie nie da się uśmie- 
rzyć, rozkazał korakom rozejść się do 
domów, przypuszczając, iż namyślą się i 
następnego dnia może chętniej będą 
spełniać jego rozkazy. Kozacy chcieli 
właśnie się rozchodzić, lecz nadbiegłe 
znowu na plae kobiety, powstrzymały 
ich od tego. Teraz zaczęły kobiety wprost 
do jenerała wykrzykiwać, iż nie wyko- 
nają zarządzeń komisyi sanitarnej. Wów- 
czas wzburzonym tłumom zaproponował 
Kachanow, aby wybrały dwóch przed- 
stawicieli, mężczyznę i kobietę, z który- 
mi możnaby rokować. Kozacy zgodzili 
Się na to, lecz nie chcieli ustąpić z pla- 
cu, aż pokąd nie zostaną uwolnieni ich 
uwięzieni towarzysze. Kachanow odparł 
na tc, iż wobec tak krnąbrnego oporu 
ze strony mieszkańców, widzi się zmu- 
szonym wieś opuścić i powróci z dosta- 
teczną liczbą żołnierzy, aby porządek i 
spokój przywrócić. Rzeczywiście też ze 
swoimi oficerami i towarzyszącymi mu 
trzędnikami opuścił on plac, zarządził 
jednak wypuszezenie na wolność osób 
uwięzionych, cheąc zapobiedz, aby pod- 
czas jego nieobeeności buntownicy nie 
dopuszezali się gwałtów. 

Stosownie do zagrożenia, wysłał je- 
nerał Kachanów wkrótce potem z Pia- 
tigorska pułk dragonów do Borgustanu ; 
otrzymał on jednak rozkaz, aby się za- 
trzymał tymczasowo W „pobliżu wsi. 
Mieszkańcy Borgustanu usiłowali prze- 
dewszystkiem pozyskać wojska te dla 
swojej sprawy, wyszli naprzeciw nich 
z krzyżem i chorągwiami kościelnemi i 
ofiarowali im według starego zwyczaju 
chleb i sól. Pułkownik Nag”: Jednak 
tę propozycyę i oczekiwał przybycia Je- 
nerała. M) prabrsżzy kazał dragonom 
natychmiast ustawić się na placu przed 
kościołem, a opierające się na tej sile 


zbrojnej, raz jeszeze w dobry sposób 
przypomniał kozakom ich obowiązki. 
Gdy i to upomnienie nie skutkowało, 


groził jenerał Kachanów, iż przywód- 
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żytnej porcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta | żeństwem, które się odbyło 0- godz. 9, rano 


ców ruchu każe smagać batami. I to nie 
skutkowało, a wzburzony tłum oświad- 
czył, iż chce raczej dzielić los swoich 
przywódeów, niż ustąpić. Tłum otaczał 
jenerała coraz gęściej, tak, że ten zmu- 
szony był wezwać oddział piechoty do 
rozpędzenia buntowników. Gdy się to 
jednak piechocie nie powiodło, nakazał 
jenerał szwadronowi kawaleryi, aby o- 
czyścił plac, polecajace, aby nacierano 
tylko płazem szabel. W tem starciu zo- 
stało 24 kozaków lekko rannych, a 31 
przywódców ruchu pojmali drag=ni. Do- 
piero wtedy opamiętali się mieszkańcy i 
przyrzekli, że się zastosują ʻlo zarzą- 
dzeń komisyi sanitarnej. 

Stanowczy opór mieszkańców przeciw 
zarządzeniom lekarzy da się tem tru- 
dniej wytłumaczyć, skoro się zważy, iż 
lekarze żądali tylko, aby bydło wypro- 
wadzono ze wsi i umieszczono na polach, 
dalej aby chore zwierzęta olosobniono od 
zdrowych i aby utworzono stacye obser- 
wacyjne dla podejrzanego bydła. Gdy je- 
nerał Kachanow zapytał Kozaków, dla- 
czego stawiali tak gwałtowny opór, od- 
parli, iż podburzani byli do tego przez 
uwięzionych przywódców, którzy grozili 
im surowemi karami, jeśli poddadzą się 
zarządzeniom komisyi sanitarnej. Na mo» 
cy tych zeznań, zarządzono surowe śle- 
dztwo przeciw przywódcom ruchu, któ- 
rzy wyroku oczekują w więzieniu piati- 
gorskiem. Odtąd panuje spokój w Bor- 
gustanie i weterynarze mogą spokojnie 
pełnić swoje urzędowanie. 


Wiec włościański. 


Lwów 28 sierpnia. 

Na popołudniowem wcezorajszem po 
siedzeniu toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya nad reformą wyborczą, w któ 
rej brali udział: Michałowski w Żółkwi, 
ks. Stojałowski, Wójcik, Szajer i prof 


Jegerman. Ostatecznie uchwalono rezo- 
lucyę p. Stapińskiego. 
P. Wysłouch referował z kolei 


ogólny stan sprawy ludowej w Gaulicy: i 
postawił rezolucyę tej treści: „Zważyw- 
szy, że od stanowiska, jakie zajmą wło- 
ścianie w czasie przyszłorocznych wy- 
borów do sejmu, zależy stan sprawy lu- 
dowej w kraju — wzywa się wiee do 
utworzenia komitetu ludoweg» wybor- 
czego, złożonego z 15 członków.* 

Uchwale tej sprzeciwił się z prawnych 
względów komisarz rządowy p. Wenz i 
dlatego do wyboru kom tetu nie przy- 
szło. 

Włościanin Bojko zaproponował po- 
dziękowanie dla Kornela Ujejskiego za 
pismo nadesłane na ręce prezydyum wie- 
cu, które zebrani uchwalili jednomyślnie, 
wnosząc okrzyki na cześć sędziwego 
twórcy „Chorału.* 

Następnie referował włośc. Skwara 
sprawę zmiany ustawy drogowej. 
Zdaniem mowey nowela z r. 1885 jest 
szkodliwa dla włościan i należy dążyć 
do jej zreformowania w myśl wniosków, 
przedstawionych na Ostatniej Sesyi sej- 
mowej przez posła Żurdeckiego, co u- 
chwalono. 

Włościanin Formanek referuje o 
prasie ludowej, piętnując pisma, 
które — zdaniem referenta — są słu- 
żal zs i nie popierają rzetelnie potrzeb 
ludu, a wzywająe natomiast do prenu- 
merowania gazet, które tym interesom 
służą. 

Włościanin Wójcik referował o 
„Kółkach rolniszych*, a Kasper 
Wojnar o „Tow. ochrony zie- 
mi“, z wezwaniem, aby wiee uchwalił 
rezolucyę, domagującą się od dyrekcyi 
tej instytu-yi zdania dokładnej sprawy 
z działalności i rachunków Towarzy- 
stwa. 

Po uchwalenin tego wniosku, prze- 
wodniezący p. ŹŻardecki o godzinie 8. 
wieczorem zamknął zjazd, dziękując wie- 
eownikom za gorliwy udział w obra- 
dach. 

Imieniem zgromadzonych podzięko- 
wał prezydyum włościaniu Bojko za tru- 
dy przewodniczenia, a po zamknięciu 
zjazdu przemówiła jeszcze p. Wysłou- 
chowa. 


PO >> 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Środa dnia 28 sierpnia. 


Od godziny 9. rano plae wystawy otwarty dla 
publiczności. 

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie- 
ezorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — Teatr Skarbhowski: „Kościuszko pod 
Racławieami*. Początek o godzinie 8 wieczoręm. 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — Wystawa obra- 
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo- 
loum Matejkowskie. ( Wstęp 30 et.) — *Wieliezka* 
Piotra Stachiewicza (Wstęp 15 et). — Akwaryum. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem.— 
Fontanna świetlna od g. 8 wiecz. — Kolej napo- 
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso- 
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol- 
sko-Amerykańskim. (Wstęp na wystawę do go- 
dziny piątej popołudniu 50 et. Od godziny piątej 
35 ct.. Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. ma 
na plac wystawy wstęp bezpłatny.) 


Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzenm im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa 
za wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 

uzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte codzien; z wyjątkiem cezwartków od g, 10 
rano do 3 popoł, — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — B z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien- 
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem, — Bi- 
blioteka uniwersytecka zamknięta. — Biblioteka po- 
litechniki otwarta codziennie od 10—1i od 4—8 
wieczorem. — Obserwatorynm na politechniee o- 
twarte codziennie od g. 12—1 i od g. 4—6 (z wy- 
jątkiem niedzieli i czwartku. — Biblioteka Pawii- 
EAT (ul. Trzeciego Maja 1, 5) otwarta w środę 
i w sobotę od g. 11 — |, — Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach Bernardyński), otwarte 
od g. 1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien- 
nie od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro- 


czwartki, od godziny 12— 
Je 


w niedziele, wtorki 
l. 22. 


w południe. (Ul. Akademicka 


Lwów dnia £8. sierpnia. 


zapiski osobiste. 0. Waleryan Prz e 
włocki, jenerał zakonu 0O. Zmartwych- 
wstańców, bawi we Lwowie. 

Bawi w naszem mieście prof. wszech- 
nicy Jagiellońskiej dr. Szajnocha. 


Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze- 
niosła oficyałów pocztowych: Ignacego Prin- 
za z Drobobycza do Krakowa i Józefa Pło- 
szewskiego z Krakowa do Lwowa. 

Ślub p. Józefa Gałuszki, doktoranda 
medecyny, z panną Maryą Orczykowską 
odbył się w Krakowie. 

Złote wesele. Onegdaj odbyła się w 
kościele św. Barbary w Krakowie uroczystość 
złotego wesela pp. Józ. Cietrzew Sikorskich, 
obywateli z Poznańskiego, zamieszkałych 
w Krakowie. Ceremonii dopełnił X. Gabry- 
elski przemówiwszy pod koniec w krótkich 
lecz rzewnych wyrazach. Jednocześnie nad- 
szedł telegram od Ojca Świętego z błogo- 
gławieństwem dla sędziwych jubilatów i zgro- 
madzonej rodziny. 

Odznaki honorowe dla „sztuki i u- 
miejętności* otrzymali: emer. profesor uni- 
wersyteta Zschoke i członek Izby panów 
Maassen. 

P. Woronin, rosyjski attaché wojsko- 
wy, który wras z innymi attachés obecnym 
będzie na manewrach czeskich, odjedzie ztam- 
tąd do Wiednia, zkąd towarzysząc cesarzo- 
wi przybędzie do Lwowa na dzień jeden 
tylko, tj. 11. września, jako dzień imienin 
cara Aleksandra III. 

Ministrowie we Lwowie. Dziś o g. 
9. m. 35 wieczorem przybędzie do Lwowa 
minister skarbu dr. Ernest Plener z mał- 
żonką, i zamieszka w hotelu „Imperial“, 
gdzie dla p. ministra zarezerwowano 4 po- 
koje. 

Jutro we środę popołudniu przyjeżdża 
do Lwowa e«lem zwidzenia wystawy mini- 
ster sprawiedliwości hr. Schónborn. Dnia 
4. września zaś przybędzie minister o0- 
światy dr. Madeyski a 7. września rano 
prezydent ministrów ks. Windischgrätz 
minister spraw wewnętrznych Bacqehe m, 
minister rolnitwa hr. Falkenhayn i mi- 
nister dla Galicyi Jaworski. W środę 
29. bm. i czwartek 30. bm. odbędą się dla 
ministrów Plenera i Schónborna objady u 
ks, Adama Sapiehy i hr. Siemieńskiego, 
śniadanie urządza hr. St. Badeni a raut w 
środę wieczorem wiceprezydent  dyrekcyi 
skarbowej p. Korytowski. W piątek 30. bm. 
uda się p. Flener wraz z małżonką do Bu- 
ska do p. namiestnika. 

Minister sprawiedliwości hr. Schó3n- 
born w czasie pobytu swego we Lwowie 
będzie udzielać audyencyi w sobotę dnia 1. 
września, między godz. 10—12 w gmachu 
wyż. sądu krajowego l. 14. ul. Jagielcńska. 
Zgłoszenia się na andyencyę przyjmuje kan- 
celarya prezydyalna wyższego sądu krajo- 
wego począwszy od 20. sierpnia. 

z placu wystawy. Pomimo poniędział- 
ku, który nie uchodzi za dzień „wystawowy* 
plac wystawy bynajmniej nie świecił pustkami. 
Oprócz wycieczek: rzeszowskiej i żydaczow- 
skiej, przybyli także, gorąco witani górno- 
szlązacy. O godz. 8!/4 wieczorem nagle za- 
chmurzyły się nieboskłony i ulewny deszcz 
wypłoszył prędko publiczność ze wzgórza 
stryjskiego. 

Wydział krajowy zawiadomił dziś 
dyrekcyę wystawy, że wszystkie przedmioty, 
znajdujące się w jego pawilonie — wysta- 
wione zostały hors concours. 

Jurorowio wystawy. Dziś ukonsty- 
tuowały się dwie grnpy sędziów, mianowi- 
cie: ceramiezna i przemysłu skórnego. Pier- 
wsza wybrała swym przewodniczącym p. 
Kuhnego, prezesa izby inżynierskiej, referen- 
tem zaś p, prof. Pawlewskiego; — druga 
powołała na przewodniczącego p. Michal- 
skiego, a na referenta p. Jachimskiego z 
Krakowa. 

Na cześć Górnoszlązaków, którzy 
w liczbie około 30 osób przybyli do nas 
dla zwidzenia wystawy, dała dziś dyrekeya 
tejże obiad na placu wystawy w restaura- 
cyi Baczyńskiego. Do stołu zasiedli mili go- 
ście z pruskiego Szląska w otoczeniu pre- 
zesa wystawy ks. Sapiehy, wiceprezesa St. 
hr. Badeniego i dyr. Marchwickiego. Pier- 
wszy toast wniósł p. Gallus, współpracownik 
Katolika na cześć ks. Sapiehy, dziękując 
za serdeczne przyjęcie. , 

Następnie majster szewski z Królewskiej 
Huty, p. Pawliczek podniósł, że wystawa 
jest owocem pracy i wytrwałości, które pro- 
wadzą każdy naród do wiełkich rezultatów 
i wniósł toast na cześć Lwowa i dyrekcji 
wystawy. 

Z kolei ks. A. Sapieha w pięknem prze- 
mówieniu zaznacza chwile tej ciężkiej walki, 
jaką staczać musieli Górnoszlązacy i Wiel- 
kopolanie na swych trndnych posterunkach 
narodowych. My współczujemy — rzekł ks. 
prezes — tej walce gorąco i echo tego, co 
się dzieje u was, jest nam milszem i pożą- 
dańszem, niż odgłosy ze stolic europejskich. 
Wyście najstarsi obrońcy polskości, najza- 
służeńsi i wasze pochwały, jakiemi darzycie 
wystawę są dla nas najcenniejszemi. 

Wystawy nie zainicyowała jednostka, 
lecz przemysłowcy nasi, ci lndzie właśnie, 
którym dotychczas nie było danem wybić 
się na wyższe stanowiska i w tem leży 
wielka moc i znaczenie wystawy. 

Zwracając się jeszcze do Szlązaków — 
podnosi książę, że należy im się wśród go- 
ści wystawowych, pierwsze honorowe miej- 
sce jako tym, którzy stanowią żywy i tak 
znakomity przykład żywotności i odporności 
polskiego narodu. Książę zakończył mowę to- 
astem na cześć Grórnoszlązaków, który przy- 
jęty został entuzyasty cznie, 

Następnie p. Szymkowiak z Radzionka 
w bardzo pięknych słowach wniósł toast na 
odrodzenie ojczyzny, poczem toastowali je- 
szcze: dr. Czornowski z Berlina, Posadzy z 
Kujaw i inni. Dziś do południa zwidzali 
Górnoszlązacy nasze miasto, popełudniu wy- 
stawę, wieczorem zaś odjechali do Krakowa. 

Próba iluminacyi kopca „Unii lu- 
belskiej*, który w czasie pobytu cesarza we 
Lwowie będzie rzęsiście* oświetlony, powio- 
dła się doskonale, Próba jeneralna oświe- 
tlenia gmachu sejmowego nie odbyła się 
wozoraj, Odroczono ją do ostatnich dni bie- 
żącego tygodnia. 

50-letnią rocznicę swego istnienia ob- 
chodziła dziś gal. Kasa oszczędności nabo- 


w katedrze. Mszę odprawił ks. kanonik Za- 
błocki w obecności ks, arcyb. Morawskiego. 
Na nabożeństwie byli obecni członkowie dy- 
rekcyi Kasy oszczędności, urzędnicy i liczna 
publiczność. 

Na raut towarzystwa prawn! cze- 
go bilety są do nabycia do 4. września u 
p. radcy Misińskiego, 

Szczegółowy program zjazdu dele- 
gatów tow. kółek rolniczych jest następu- 
Jący : 

Środa dnia 29. sierpnia o godzinie 8. 
rano nabożeństwo w katedrze łacińskiej i w 
cerkwi wołoskiej; o godz. 9. pochód na 
plac wystawy z placu kapitnlnego, na któ 
rym zgromadzą się uczestnicy zjazdu; o 
godz. 10. pierwsze posiedzenie zjazdu w ha- 
li koncertowej na wystawie, zagajone przez 
prezesa Augustynowicza, ks. arcybiskupa 
Issakowicza, prezydenta miasta Mochnackie- 
go iks. Adama Sapiehę; o godz. 1. wspól- 
ny obiad na boisku gimnastycznem ; popo- 
łudniu zwiedzanie wystawy i panoramy ra- 
cławickiej pod kierunkiem fachowych infor- 
matorów. 

Czwartek 30. sierpnia: od godz. 9. 
do 1. przedpołudniem drugie posiedzenie 
zjazdu w hali koncertowej; o godz. 1. wspól- 
ny obiad na boisku gimnastyczuem ; popo- 
łudniu dalsze zwiedzanie wystawy i pano- 
ramy racławickiej. 


Wielki koncert „Związka* Towa- 
rzystw muzycznych i śpiewackich odbędzie 
się d. 9 września o godz. 12 w południe 
w teatrze hr. Skarbka. Uproszony przez 
wydział Związku na dyrygenta tego kon- 
certu znany mnzyk krakowsi p. Jan Gall 
bawi we Lwowie i pracuje wspólnie z wy- 
działem Związku nad ostatecznym układem 
programu, którego szczegóły temi dniami 
ogłosimy. 

Program wyścigów cyklistów, ma- 
jących się odbbyć we Lwowie we wtorek 
dnia 11. września o godzinie 4. popołudniu, 
jest następujący: I Wyścig zachęty na ro- 
werach 2.000 m. == 5 okrążeń, otwarty dla 
cyklistów, którzy jeszcze nigdy w publicznym 
biegn na torze nie zdobyli pierwszej nagro- 
dy. Trzy nagrody: 30, 20 i 10 koron. 1I. 
Wyścig dla uczestników w wyścigu dystan- 
sowym Kraków-Lwów 2.000 m. = 5 okrą- 
żeń. Biorący udział jadą na tej maszynie 
i w tym kostiumie, w którym wyścig dy- 
stansowy ukończyli. Takie same nagrody jak 
w I. egu. III. wyścig na bicyklach (wy- 
sokich) 3.000 m. = 7!/, okrążeń, otwarvy 
dla wszystkich, Trzy nagrody 40 k., 25 k., 
i 15 kor. IV. Wyścig kombinacyjny na ro- 
werach 5.000 m. = 12'/, okrążeń, otwarty 
dla wszystkich. Każdemu, który jako pierw- 
szy przejeżdża przez taśmę białą przy mecie 
liczy się za każde okrążenie, z wyjątkiem 
ostatniego, 2 punkty; oprócz tego dolicza 
się według wyniku ostatniego okrążenia: 
I-mu 3 punkty, II-mu 2*/, punkty, [lI-mu 
2 punkty. Najwięcej punktów mający wy- 
grywa. Nagrody: V. Wyścig o nagrodę pre- 
zesa lwowskiego klubu cyklistów 3.000 m. = 
71/, okrążeń, otwarty dla tych członków klu- 
bu powyższego, którzy nie zapisali się do 
biegu IV., VI. i VII. Dopuszczone tylko 
maszyny drogowe o wadze co najmniej 15 
klg., przyczem Sztuczne obciążenie nie jest 


dozwolonem VI. Wyścig gł na rowe- 
rach 10.000 m. = 25 okrążyjikotwarty dla 
wszystkich. Nagrody: 80 k., k., 30 k. 


Osobna nagroda honorowa wartości 35 k. 
temu, który najwięcej razy jako pierwszy 
przejedzie białą taśmę przy mecie. VII. Wy- 
ścig na rowerach dwusiedzeniowych (tande- 
mach) 2.000 m. = 5 okrążeń, otwarty dla 
wszystkich. Obaj jadący na jednej maszynie 
muszą należeć do tego samego klubu, Na- 
groda: 40 k. i 25 k. VII. Handicap na ro- 
werach 1.609 m. == 4 okrążeń -- 9 m., 
otwarty dla wszystkich. Nagrody: 50 k., 
30 k, 20 k. IX, Wyścig z przeszkodami 
2.000 m. = 5 okrążeń, otwarty dla wszy 
stkich ; dopuszczone są tylko maszyny dro- 
gowe jak w biegu V. Udział w wyścigach 
brać mogą jedynie cykliści Polacy z Galicji, 
Bukowiny, Szląska, z Królestwa i z W. Ka. 
Poznańskiego. Zgłoszenia nadesłane być win- 
ne najdalej do 8. września godziny 6. wie- 
czór pod adresem p. Dr. Fryderyka Krat- 
tera, adwokata we Lwowie, ulica Mickiewi 
cza 1. 12., z wyjątkiem zgłoszeń do biegu 
II., które się przyjmnje przy starcie, 


Wpisy nczenie w zakładzie M. Biel- 
skiej rozpoczynają się dnia 29 bm, i mają 
miejsce od godziny 9 rano do 1 popołudniu. 
Zakład ten prowadzi kursy uzupełniające, 
kursy języków obcych, wprowadza w tym 
roku naukę języka łacińskiego. Nauka języ- 
ków obcych jest prowadzona metodą kon- 
wersacyjną, praktyczną zwłaszcza dla dzieci, 
wyrabiając dobrą wymowę, ucząc odrazu 
mówić, bez obciążania pamięci suchemi re- 
gułami gramatycznemi., Uczenice składają 
corocznie egzaminy nauczycielskie różnych 
stopni, jakoteż 1 z ośmiu klas wydziało- 
wych. 

Brak fiakrów na dworcu głównym 
daje się dotkliwie uczuwać esobom, powra- 
cającym do miasta od pociągów uocnych. 
W nocy z niedzieli na poniedziałek po odej- 
ściu pociągu stryjskiego, nie było na placu 
ani jednego fiakra, zaś woźnica omnibusa 
zapowiadał ruszenie z miejsca dopiero po 
przybyciu następnego pociągu. Liczne grono 
osób musiało przeto pieszo powracać do mia- 
sta, O tem, że w dorożkach nie są poumie- 
szczane taryfy, pisaliśmy —— dotychczas a- 
toli skntku to nie odniosło! Dalej zwraca- 
my uwagę na nieprawdziwość taryfy ogło- 
szonej na dworcu kolejowym wielkiemi lite- 
rami. Czarno na białem „stoi“ tam, że je- 
dnokonnej dorożce należy się 90 ct. za kurs 
z dworca do miasta! Dyrekcya policyi po- 
myłkę tę sprostuje zapewno dopiero wtedy, 
gdy znak obcych we Lwowie ustanie! 


Zapiski policyjne. P. Grzegorz Łęp- 
kowski dvniósł policyi o zgubie złotego ze- 
garka. — Doniesiono policyi, że na placu 
krakowskim rozmaite indywidua zwabiają 
po sieniach łatwowiernych i obgrywają ich 
w loteryjkę, zwaną popularnie  „faryną*. 
Wdrożono w tej sprawie doehodzenie. 

Burza, która w mieście naszem wCZO- 
raj po godz. 9. wieczór zaledwie krótkim 
deszczem się zaznaczyła, szalała z taką siłą 
że druty telegraficzne poprzerywane zostały 
a ruch pociągów wstrzymanym być musiał 
Z tego też powodu nie nadeszły dziś 
rano do Lwowa żadne telegra- 
my i depiero w południe otrsymaliśmy de- 


peszn, które z Wiednia na Budapeszt skie- 
rować musiano. 

Obchód 300 rocznicy kanonizacji 
św. Jacka w kościele 00. Dominikanów 
w Krakowie rozpoczął się w sobotę popo- 
łudniu przeniesieniem relikwii z kaplicy na 
umyślnie wystawiony ołtarz, pięknie przy- 
brany, przyczem nieszpory odprawił wika- 
ryusz generalny Antonin Thir, w zastępstwie 
generała zakonu, który z powodu słabości 
do Krakowa przybyć nie mógł. Na nroczy- 
stość tę przybyły liczne rzesze pobożnych 
z rozmaitych stron kraju, między nimi wielu 
ze ŚSzląska, przybyli też 00. Dominikanie 
ze Lwowa i przeorowie wszystkich prowin- 
cyj galicyjskich i innych. W niedzielę rano 
wotywę odprawił ks, kauonik Wróbel, a na- 
stępnie sumę celebrował ks. arcybiskup Mo- 
rawski, kazanie zaś wygłosił ks. arcybiskup 
Issakowicz. Napływ ludu do kościoła był 
tak wielki, iż musiano zaniechać procesyi 
po kościele. Po nabożeństwie odbył się obiad 
w odrestaurowanym refektarzu, którego mury 
pamiętaja jeszcze czasy św. Jacka, W obie- 
dzie wzięło udział 100 osób, a między tymi 
obaj arcybiskupi, kanonicy krakowscy, du- 
chowieństwo i kilkanaście osób świeckich. 
Pierwszy toast po łacinie wzniósł ks, Thir 
na cześć obu arcybiskupów. Ci odpowiadali 
następnie dłuższemi przemówieniami, a mia- 
nowicie ks. arcybiskup Morawski po łacinie, 
wznosząc zdrowie zakonu O0, Dominikanów, 
tak wielce zasłużonego w dziejach kościoła, 
cywilizacyi i kraju, ks. arcyb. Issakowicz 
zaś po polsku do młodzieży w nowicyacie, 
jako do nadziei i przyszłej chluby zakonu. 
W imieniu komitetu przemawiał Stanisław 
hr. Tarnowski. Popołudniu nieszpory cele- 
brował ks. arcyb. Issakowicz. Wieczorem 
hr. Stan, Tarnowski podejmował u siebie 
obu arcybiskupów i grono duchownych. 
Wczoraj, poniedziałek rano, wotywę odpra- 
wił prowincyał 00. Jezuitów ks. Szczep- 
kowski, a sumę celebrował ks. arcybiskup 
Issakowicz, podczas której kazanie wygłosił 
ks. Jan Badeni. Ks, arcyb. Morawski odje- 
chał przedpołudniem z powrotem do Lwowa, 
natomiast wieczorem przybył ks. biskup 
Solecki z Przemyśla. 


W Bołożynowie koło Ożydowa zabił 
onegdaj drągiem Łuć Kozaczek dzika, który 
w biały dzień zjawił się na jego obejściu. 

W Żegliestowie sezon kąpielowy, dzię- 
ki pięknej pogodzie i szczęśliwemu położe- 
niu klimatycznemu tego zdrojowiska, pełen 
jest jeszcze ruchu i eżywienia. Mimo spó- 
źnionej pory w ostatnich dniach przybyło 
jeszcze wiele gości, a trzecia lista gości ką- 
pielowych wykazuje cyfrę 407. Z listy tej 
notujemy: hr. Helena Tarnowska, pp. Krzysz- 
kowscy, Nadwodzkie, nadradca Stroka z ż0- 
ną i córką, Dołżyccy, nadinspektor Bischof 
z córką ze Lwowa i wiele innych osób, 
zwłaszcza z Królestwa polskiego. Życie to- 
warzyskie wielce jest urozmaicone; oprócz 
stałych koncertów w środy i reunionów 
w soboty, w ostatnich tygodniach odbyło się 
kilka koncertów, między temi lwowskiego 
„Echa“, a nawet był jeden odczyt. Z gości 
kąpielowych kto tylko może przedłuża swój 
pobyt, a odjeżdżający z żalem rozstają się 
z pięknym Żegiestowem i unoszą z niego 
najprzyjemniejsze wspomnienia. 

Z Warszawy donoszą: W dniu 148. 
b. m. z więzienia przy ulicy Dzielnej wy- 
puszczono 14 akademików, tj. ostatnich -æ 
uwięzionych za uroczyste obchodzenie ogwo- 
bodzenia Warszawy w dniu 19. kwietnia 
b. r. Z politycznych przestępców w temże 
więzieniu znajduje się kilku inżynierów, któ- 
rzy narazili się (?) rządowi, studyując w za- 
granicznych uniwersytetach. Sensacyę wzbu- 
dza wesele, jakie odbędzie się w temże wię- 
zieniu, a miąnowicie młody człowiek, ska- 
zany na mieszkanie w Syberyi przez lat 10, 
przed aresztowaniem zaręczył się z młodą 
osobą. Srogi wyrok nie rozdzielił jednak 
młodej pary, bo kochająaa kobieta zgadza 
się podzielić los swego narzeczonego i poje- 
chać z nim pod mroźue nieba Syberyi, na 
dolę i niedolę. Ponieważ jednak młodzi lu- 
dzie na progu przyszłego życia chcą po- 
łączyć poświęcenie z ekonomią, 8 podróż 
dużo kosztuje, przeto zgodzili się na 
zawarcie ślubu w kaplicy więziennej. 
W tym to smutnym gmachu odbędzie się 
ślub kochającej się nieszczęśliwej pary, przez 
co panna młoda wysłaną będzie na koszt 
rządu nz mieszkanie w Syberyi., Młody czło- 
wiek, aptekarz p. Widuliński po przyjeździe 
na miejsce dopiero będzie mógł wyrazić 
wdzięczność swej oblubienicy, albowiem po 
ślubie prawo rozdzieli małżonków do o080- 
bnych wagonów. Współpracownik pism w 
Krakowie i w Galicyi, p. Kazimierz Mal- 
czewski, znany w naszem mieście, znajduje 
się jeszcze w więzieniu warszawskiem i do- 
piero po ukończeniu śledztwa nastąpi zde- 
klarowanie terminu jego uwolnienia. Począt- 
kowo przez parę miesięcy p. Malczewski 
więziony był w cytadeli i poddany był su- 
rowemu śledztwu. 

Spadek po śp. Czarneckiej. Zamor- 
dowana miłionerka zajmowała w Petersbur- 
gu okazałe pomieszkanie na drugiem piętrze, 
składające się z pięciu dużych pokoi. Dwa 
z tych pokoi — pisze petersburaki Kraj — 
zawalone bysy mnóstwem mebli i rzeczy 
przeróżnych, a tylko wspaniałe urządzony 
salon, sala jadalna i pokój sypialny były w 
użyciu, jako mieszkanie. Urządzenie domu 
książęce. Meble stołowe bardzo wytworne, 
obrazy same wielkiej wartości w liczbie o0- 
koło 30, porcelany sewrskie i stare saskie, 
pająki przedziwne, w każdym kącie, gdzie 
okiem rzucić, coś prześlicznego i rzadkiego, 
Schowanek i szufiad bez końca, 2 wszystkie 
po brzegi zapełniona to kosztownościami, 
kamieniami cennemi i artystycznemi wyro- 
bami jubilerskiemi, z wielkiem znawstwem 
i z wielkim gnstem dobieranemi, a w takiej 
niezliczonej ilości, że wystarczyłoby do u- 
strojenia kilkuset dam; to znowu bogatemi 
zbiorami muszli i szlachetnych kruszców, 
monet starych, dalej znowu bawidełka za- 
wsze piękne; obok tego wszystkiego znów 
całe komody i Szafy wypełnione nic nie- 
wartemi szmatami, wstawkami, guzikami, 
wykałaczkami, piórami, ołówkami itp. rza« 
czami, s których utworzyóby się dały ze 
dwa składy. O śp. Czarneckiej opowiadano 
i pisano, Ż6 zostawiła w kapitałach kilka 
milionów. Cesarski Bank państwowy, W któ- 
rym zmarła deponowała swe kapitały, od- 
mówił wyjaśnień, 8 przeto szukać należało 
dowodów depozytowych. Kasy ogniotrwałej 
nie byłu, ale tuż obok łóżka stało biurko 
w kształcie szafki, lub kantorka. Czy teg 


riema tam skrytki? Zaczęto szukać i natra- 
fiono na Ślad ukrytego schowanka. Przez 
całą godzinę męczyli się wszyscy nad wy- 
szukaniem sprężyny, za której pociśnięciem 
otwarłaby się kryjówka. Przywołano stola- 
rza, ale i ten pie trafił na miejsce, które 
pocisnąć należało. Dopiero po złamauiu 
Ścianki wyszła szufiadka, poprzecznie pod 
kątem prostym do widocznych szufiadek u- 
mieszczona. Symetrycznie z nią, po stronie 
drugiej, znajdowała się takaż sama popize- 
czna Szufladka. Tę wyciągnięto już łatwo, 
poznawszy konstrukcyę schowku krytego. 
Jedna szufladka należała do zmarłego przed 
trzema laty brata zamordowanej, Ś. p. Ste- 
fana Czarneckiego, i zawierała jego notaty 
i dokumenty. Druga mieściła bogactwa Śp. 
Wiktoryi Czarneckiej. Były tam sam dowo- 
dy depozytowe na deponowane w bankach 
akcye, obligacye, listy zastawne itp. walory, 
oraz dowód na deponowane w banku pań- 
stwa brylanty i inne kosztowności, wagi 
jednego puda i trzech funtów. Zawa tość 
tej szufladki przedstawia wartość nominalną 
1,486.719 rubli 50 kop. Wartość rzeczywi- 
sta jest znaczniejsza, Trzeciego dnia znale- 
ziono w torebce ręcznej kwit depozytowy na 
40.000 rubli. Kuponów tysiące. Część tychże 
przedawniona. Kosztowności złożyli pp. ko- 
misarze sądowi w banku państwowym, re- 
sztę rzeczy pozostawiono w pomieszkaniu, 
które opieczętowano i pod dozór oddano. 
Oprócz majątku ruchomego w ten sposób 
zinwentowanego pozostało jeszcze 200.000 
pudów zboża na składzie w Odesie. Nadto 
pozostały wielkie dobra ziemskie na Podolu 
ruskiem, Pakutyna i Kalityna w powiecie 
jampolskim. Fortuna śp. Wiktoryi Czarne- 
ckiej pochodzi od jej matki, Anieli z Dąbro- 
wskich, pierwszy raz zaślubionej Zygw nun- 
towi Mossakowskiemu, drugi raz Maciejowi 
Czarneckiemu. Z pierwszego ślubu był syn 
Stanisław (zmarły) dwie córki, Zofia, z mę- 
ża Chełmieka i Helena, z męźa Grogolewska' 
już nieżyjąca. Z drugiego małżeństwa był 
szambelan Stefan Czarnecki, zmarły bezżen- 
nie przed trzema laty, i zamordowana śp. 
Wiktorya Czarnecka niezamężna, Między 
tych pięcioro dzieci podzielił się majątek 
śp. Anieli 1 v. Mossakowskiej 2 v. Ozar- 
neckiej. Od Mossakowskich odknpili Ozar- 
necey-przypadające-na nich części dóbr ziem- 
skich. Ponieważ śp. Wiktorya Ozarnecka nie 
miała potomstwa, a jedyny jej brat rodzo- 
ny, Stefan, umarł przed nią bezdzietnie, 
przeto zgłosił się do spadku syo jej brata 
przyrodniego, p. Ignaby Mossakowski, przez 
pełnomocnika dra Doboszyńskiego. Brwnież 
zgłosili się do spadku czterej bracia Kore 
widzcy, wnukowie Józefy z  Uzarneckiej, 
siostry Macieja Czarneckiego, który był oj- 
cem spadkodawczyni śp. . Wiktoryi. 

Z Pistyan donoszą nam o wzmagają- 
cym się corocznie ruchu tej miejscowości. 
W tym roku rozpoczęto bndować nowy wiel- 
ki kościół, Jeden z corocznych stałych go- 
ści ofiarował się wybudować ołtarz, inny 
przyjaciel zakładu ofiarował piękny i cenny 
obraz, a ze składek złożył się znaczny fun- 
dusz budowy. Onegdaj odbył się na rzecz 
budowy festyn w parku z bazarem i tom- 
bolą a nawet z tańcami, przyczem około 40 
pań wystąpiło w kostyumach, Dochód czy- 
sty wynosił około 700 złr, 

Międzynarodowy kongres opieki nad 
zwierzętami, który odbywał się w Bernie, 
został d. 15 bm. zamknięty. Następny kon- 
gres odbędzie się w Budapeszcie w roku 
1896. 

Z Paryża donoszą; Spieszę wam do- 
nieść, źe wybór kierownika instytutu oku- 
listycznego, którego założenie zostało powie- 
rzone przez szacha Persyi doktorowi Ksa- 
weremu Gałęzowskiemu, jest juź dokonany: 
wybrańcem jest dr. Władysław Ratuld, u- 
czeń dra Gałęzowskiego. Pochodzi on z Piotr- 
kowa, skończył tu medycynę i tutaj się oże- 
ni? ze studentką nauk przyrodniczych, z któ- 
rą ma już dwoje dzieci. Jest to ezłowiek 
jeszcze bardzo młody, ma wszystkiego 32 lat, 

swietna partya. Figaro donosi 0 za- 
ręczynach córki amerykańskiego fabrykanta 
wagonów miss Florencyi Pullman z księ- 
ciem Isenburg-Birstein. Rodzina książęca 
jest spokrewnioną Z domem panującym w 
Austryi, gdyż księżna Marya Luiza jest sio- 
strą wielkiego księcia Toskany. Narzeczeni 
bawią obecnie w Paryżu, zkąd udadzą się 
do Rvianl-es- Bains, 

Z aeronautyki. Z Berlina piszą do 
Kraju: W tutejszym instytucie meteorolo- 
gicznym jest obecnie asystentem p. Berson, 
rodak nasz z Warszawy. Bierze on także 
udział w wycieczkach aeronautycznych. Pod 
jego to komendą odbył znany balon „Feniks* 
w dniu 6 lipca r. b. sławną dziś w sferach 
aeronautycznych wycieczkę, podjętą w tym 
eelu, żeby z możliwie wysokich regionów 
puścić w niedostępne dla ludzkiego organi- 
zmu wysokości drugi balon mały, ale zao- 


patrzony w przyrządy, rejestrujące automa- 
tycznie spostrzeżenia meteorologiczne. Wy- 
prawa ta udała się znakomicie. P. Berson 
po 19-godzinnej jeździe wylądował szezęśli- 
wie w Jutlandyi, ale drugi mały balon 
„Cirrus*, przebywszy w 10 godzin tysiąc 
kilometrów. spadł aż w Bośni, pod Tawną, 
w okręgu zworniekim. Wróciwszy szczęśli- 
wie do Berlina, p. Berson podążył za zbie- 
giem, a jadąc pospiesznemi pociągami, po- 
trzebował 54 godzin, ażeby stanąć na miej- 
seu. Do balonu przyczepioną była kartka 
z niemieckim i polskim napisem, w którym 
50 marek nagrody zapowiadano temu, kto 
o spadnięciu „Cirrusa* poda wiadomość do 
Berlina. Ze znaków, jakie p. Berson odezy- 
tał z automatycznego aparatu, umieszczonego 
w „Oirrusie“, wynika, że balon ten wzniósł 
się do wysokości 16.325 metrów, zapewne 
jednak wyżej, bo papier automatu starczył 
tylko dla tej wysokości. Zaznaczyła się w 
tych wysokościach temperatura 52 stopni 
zimna wedle Celsiusza. Z różnemi ulepsze- 
niami puszczony zostanie niebawem „Cirrus* 
aa nową wyprawę, s której zapewne nowe 
przyniesie zdobycze naukowe. 

Turpin i Verne Paryzki Matin prze- 
drukował w tych dniach list z podpisem 
„R. Schultze“. Pismo to zawiera cytat z 
romansu Juliusza Vernego pt. „Les cing- 
cents millions de la Regum*, w którym bo- 
hater opowieści, niejaki Schultze zaleca no- 
wą machinę wojenną jako swój wynalazek 
Machina ta przypomina w najdrobniejszych 
szczegółach wynalazek Turpina. Anonim, 
ukryty pod pseudonimem Schnltzego, chce 
w ten sposób wykazać, że Turpin zapoży- 
czył się co do pomysłu u Veruego. 

Służba tramwaju elektrycznego 
nie odznacza się zbytnią grzecznością, prze- 
ciwnie często zdarzają się wypadki, że z pu- 
blicznością obchodzi się arogancko i gburo- 
wato. Celuje w tem przedewszystkiem kon- 
trolor, niejaki Slawieki, na którego oddawna 
już liezne skargi z miasta dochodzą, Zarząd 
tramwaju elektrycznego we własnym intere- 
sie powinien wreszcie tego pana nauczyć, 
Że mie nos dla tabakiery. 


OFIARY. 


WPani M. T. złożyła za pośrednictwem 
naszej administracyi 1 zir. na g mnazyum 
polskie w Cieszynie, 

WPan Obtułowicz z Jasła złożył 2 złr. 
dla towarzystwa oświaty ludowej im. Ko- 
Ściuszki, 

Odsyłamy za pokwitowaniem, 


sztuki piękno. 


Reperioar teatralny. Dziś we środę 
dla gości przybyłych na wystawę krajową 
„Kościuszko pod Racławicami“ obraz hirto- 
ryczny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. 
Anczyca, 

„Łobzowanie* nie przyjadą” 
taki lakoniezny telegram otrzymaliśmy wczo- 
raj od ks. Cagfrkowskiego z Monasterzysk. 
Zapowiadane na czwartek przedstawie- 
nie w teatr etnim „Łobzowian* przez 
włościan monms%terzyckich do skutku nie 
przyjdzie. 

* Nowe pismo, poświęcone handlowi 
i przemysłowi pt.: Kuryer handlowy wy- 
dawać będzie od września w Krakowie p. 
Ignacy Kiiszewski. 

* Nowe nuty. Księgarnia Gubrynowi- 
eza i Schmidta wydała „Maznry wystawo- 
we* Władysława Madurowicza. Poświęcone 
one są dyrektorowi wystawy dr. Marchwi- 
ckiemu, którego też podobizna, jako też wi- 
doki z wystawy zdobią okładkę tego wy- 
dawnietwa. 

Opera wiedeńska wystawi niebawem 
balet chiński pod tytułem „Li—la*. Scena- 
ryusz daje wierny obraz życia w Chinach, 
które jeden z autorów studyował na miej- 
scu. Dyrekcya opery pokłada wielkie nadzie- 
je w tej nowości. 

* Świata numer 16 odznacza się zwy- 
kłem bogactwem ilustracyj i sprawozdaw- 
czego tekstu, odnoszącego się do wystawy. 
Co podnosi wartość rycin naszego galicyj- 
skiego dwutygodnika obrazkowego, to prze- 
dewszystkiem ich oryginalność, Redakcya 
Świata nie powtarza fotografi znie wiecznie 
tych samych pawilonów, przedstawiając je 
tylko za każdym razem z innego, nowego 
punktu widzenia, jak to czynią w podo- 
bnych razach spekulacyjne pisma zagrani- 
czne, ale daje wyborne reprodukcye obra- 
zów, pomieszczonych w pałacu sztuki; sce- 


ny rodzajowe z ekspozycyi; typy etnograf, | „Franciszki“ 
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czne ją ożywiające, albo wnętrza budynków 
ze wzgórza stryjskiego — dla tego, że to 
wszystko jest mniej zbanalizowane, mniej 
spospolitowane. Nadto niemal wszystkie re- 
produkcye wykonane są podług rysunków, 
umyślnie dla Świata kreślonych lub malo- 
wanyśh przez zdolnych i utalentowanych 
artystów. 


Ostatnie wiadomości. 


W niedzielę był ogromny ruch 
między socyalistami budapeszteńskiemi ; 
prawie w każdej większej gospodzie 
w mieście odbywały się zgromadzenia. 
Na zgromadzeniu robotuików ciesiel- 
skich uchwalono wytrwać w strejku; 
na zgromadzeniu robotników i robotnie 
krawieckich zapowielłziano strejk na 
czas niedaleki. 


W Hydeparku londyńskim wypra- 
wiono w niedzielę olbrzymi mityng 
przeciw Izbie lordów. Socyaliści nie 
wzięli w nim udziału, oświadczając, że 
mityng powinienby przeciw obu Izbom 
arlamentu wystąpić. Syndykaty ro- 
"rm jednakowoż przybyły, to samo 
stowarzyszenia radykalne, razem tedy 
zebrało się około 100.000 osób. Prze- 
mawiało także kilku członków parla- 
mentu. Przyjęto rezolucyę wyrażającą 
ubolewanie, że rząd co do swego po- 
stępowania wobec Izby wyższej nie dał 
żadnego stanowczego oświadczenia i 
wzywającą rząd, aby się niezwłocznie 
zajął sprawą zniesienia Izby wyższej, 
a wyborców wszystkich Anglii, aby 
nie odmówili poparcia kandydatom do 
parlamentu, którzyby się nie oświad- 
czyli za zniesieniem Izby wyższej. 


Na wiec katolików niemieckich przy- 
było do Kolonii przeszło 4.000 uczest- 
ników. 


Lelesrarny. 


Wiedeń d. 28. sierpnia. 

W czasie pobytu cesarza we Lwo- 
wie odbędą się wielkie manewry (gros- 
se Styliibungen) kawaleryi na przestrze- 
ni między Lwowem a Czerniowcami. 
Główniejsze punkty zborne przypadną 
na Gródek, Jaworów, Jarosław, Roha- 
tyn, Tłuste, Zaleszczyki. Bliższe dy- 
spozycye wydane zostaną po przy- 
jeżdzie monarchy. 

Z Galicyi uda się cesarz do Węgier, 
gdzie najpierw będzie obecnym od 17 
do 20 września na manewrach, które 
odbędą się na równinie Ramhay, a na- 
stępnie zamieszka na kilka tygodni 
w zamku Głódólló, dokąd przybędzie 
cesarzowa z początkiem pażdziernika. 

Wiedeń d. 28. sierpnia. 

Wczoraj odbyło się ośm zgromadzeń 
socyalno - demokratycznych, skierowa- 
nych przeciw zasadom rozszerzonym 
przez towarzystwo Leona. 

Wiedeń d. 28. sierpnia. 

Urzędowa Wiener Abendpost kon- 
statuje, że owe podejrzane wypadki za- 
słabnięcia i Śmierci w powiecie bial- 
skim, które miano za cholerę, nie były 
nią, natomiast w gminie Ober-Kurzwald 
umarło rzeczywiście dwoje ludzi na 


cholerę. 
Wiedeń d. 28. sierpnia. 


Na rekwizycyę sądu karnego uwię- 
ziono tu agitatorkę socyalistyczną Julię 
Wyhlidal, która na jednem z ostatnich 
zgromadzeń robotniczych  wygłaszała 
podburzające mowy. 

Praga d. 28. sierpnia. 

Namiestnictwo rozwiązało stowarzy- 
szenie „morawskiej Besedy“. 

Z Pilzna donoszą, że tamtejszy z8- 
mek księcia Metternicha stoi w płomie- 
niach. 

Karwina d. 28. sierpnia. 

Od wczoraj pracują już w szybie 
hr. Larischa nad  stłu- 


mieniem pożaru. Przez miesiąc z góry 
nie ważył się nikt spuszezać do tego 
szybu, gdyż skutkiem pożaru węgla w 
dolnych kondygnacyach  wytwarzały 
się zabójcze gazy. W niedzielę po raz 
pierwszy spuściła się komisya na 170 
metrów w głąb, a skonstatowawszy, 


„|że można oddychać, zezwoliła na pod- 


jęcie dalszych robót celem stłumienia 
pożaru. 
Fiume d. 28. sierpnia. 
Pożar w magazynach portowych 
stłumiono już. Szkody na razie nie 
można dokładnie obliczyć, w każdym 
razie wyniesie ona więcej niż 3 milio- 
ny reńskich. 
Petersburg d. 28 sierpnia. 
Urzędowo ogłoszone zostało rozpo- 
rządzenie, oddające wywóz zboża w por- 
cie lubawskim pod dozór specyalnego 
urzędnika. Kontrola dotyczy gatunku 
zboża i procentu przymieszki. 
Kopenhaga d. 28 sierpnia. 
Księżna Walii (córka króla a sio- 
stra carowej) przybędzie tu 1 wrze- 
śnią br. 
Paryż d. 28 sierpnia. 
Półurzędowy Temps donosi z Tan- 
geru: Sułtan marokański dodał konzu- 
lowi francuzkiemu ordynans do po- 
sługi. Dowód ten dobrej komitywy 
między sułtanem a konzulem wywarł 
bardzo dobre wrażenie. Niedawny wy- 
padek (poturbowanie konzula francu- 
skiego w Fezie) uważają za malo- 
ważny. 
Madryt d. 28. sierpnia. 
Do Gibraltaru donoszą z Tangeru, 
że sultan marokański zmarł. 
Rzym d. 28. sierpnia. 
Trzech rekrutów w Teramo (w pro- 
wincyi Abruzzów), oddano pod sąd 
wojenny za to, że wobec komisyi a- 
senterunkowej wznosili anarchistyczne 
okrzyki. 
Londyn d. 28. sierpnia, 
Z Schangai donoszą, że głównym 
dowódcą wojsk chińskich zamianowa- 
ny został Hyman. Z tego wnioskuja, 
że doniesienia 0 zwycięztwach chiń- 
skich musiały być przesadzone. 
Londyn d. 28. sierpnia. 
Z Tientsin donoszą o cesarskiem roz- 
porządzeniu, nakazującem ścięcie przy- 
wódzców ekscesów przeciwko misyona- 
rzom i zapłacenia odszkodowania wszy- 
stkim przez te ekscesa poszkodowanym. 
Londyu d. 28. sierpnia, 
Do „Biura Reutera“ donoszą z Szan- 
geju, że władze chińskie rozciągnęły 
ogromnie czujny nadzór nad cudzo- 
ziemcami, gdyż w każdym upatrują 
szpiega. — Na Formozie ścięto pięć- 
dziesiąt osób podejrzanych o szpiego- 
stwo. 


Dział ekonomiczny. 


— Nową fabzykę cukru projektują 
na Pokuciu. Donoszą nam ztamtąd, że 
p. Ignacy Kosiński, właściciel Zamuli- 
niec, zbiera wspólników do założenia ta- 
kiej fabryki w Matyjowcach obok stacyi 
kolejowej. Dotychczas zgłosiło się kilku 


kapitalistów z kwotą 300.000 złr. Ponie-| 7 


waż plantacye buraków dla eukrowarni 
w Tłumaczu w okolicy Matyjowiec zna- 
komicie się udają, przeto fabryka w Ma- 
tyjowcach ma racyę bytu. Wody z rzeki 
Prut podostatkiem ; a że projektują jako 
motoru do tej fabryki użyć siły wodnej 
Prutu ze spadem 5 metrów, a do wygo- 
towywania soku pobliskie kopalnie węgla 
w Myszynie dostarczą opału, przeto bę- 
dzie to jedna z najrentowniejszych fa- 
bryk w Galicyi, do których rozwoju brak 
węgla w Galieyi jest znaczną przeszkodą. 

— Dyrekeya ruchu kolei państw. 
ogłasza, że wyszedł VIII dodatek obowią- 
zujący od 1. września, do styczniowego wy- 
dania taryfy przewozowej. 

— Wystawa 'stacyi doświadczalnej 
dla przemysłu naftowego, urządzona przez 
kierownika w głównym pawilonie naftowym 


bndzi żywe zainteresowanie. W szeregu fla- 
szek i słoików przedstawione są przetwory 
chemiczne uzyskane z odpadków naftowych 
i wskazują w jaki sposób przeróbka nafty 
mogłaby znaleźć uzupełnienie i rozszerzenie 
w praktyce, Znajdujemy między innymi kwa- 
sy naftowe, etery owocowe z nafty, mydła 
naftowe, terpetynę, alkohole z nafty, dalej 
kreozet i nowe środki dezinfekcyjue nazwa- 
ne przez p. Załozieckiego naftolinami. W 
innym szeregu naczyń zaprodukowane są 
produkta przemiany tłuszczu (tranu rybiego) 
na benzynę, naftę, oleje i parafinę wedle 
doświadczeń prof. Englera w Karlsruhe ma- 
jące na celu demonstrowanie powstania naf- 
ty z ciał zwierzęcych (tłuszczów). 

Dalej mamy próbki świetnej nafty, o- 
trzymanej przez destylacyę mazi pod ciśnie- 
niem, nieustępującej w niezem nafcie salo- 
nowej z ropy. Okazy nowych odbarwników, 
sztncznych krzemianów glinowych wynale- 
zionych przez p. Załozieckiego znajduiących 
w fabrykacyi parafiny, cerezyny i wazeliny 
coraz większe zastosowanie, oraz próbki a 
labastrowo białej odbarwicnej niemi parafi- 
ny, modele lamp dla spalenia ciężkich ole- 
jów oraz liczne publikacye naukowe wy- 
stawcy na polu chemii i techniki naftowej 
uzupełniają ten oryginalny zbiór i wymo- 
wnie Świadczą o żywotności stacyi. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 28. sierpnia. (Z Izby handlowej). 

Akeye za sztukę: Kolej gal Kara DA 

6200 zł. m. k. 21650 do 219'5v. Kolej Lwow.- 

zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279:— do 282-—, 
Banku tynk po 200 zł. w. a. 410-00 do 
420 —. Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50/, los. w 40 lat. 101:10 do 101:80. 50, z 10 
prem. 10980 do 11050. 4%, los. w 50 lat. 
100— do 10070. Banku krajowego 4,07 los. w 
51 lat. 10010 do 100-:80. Banku krajowego 49/, 
los. w 57 lat. 96:50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 97-70 do 98-40. 40, los. 
w 41!/, lat. 91:50 do 9820. 40, los. w 56-latach 
9650 do 97:20. 414% los. w 52 lat. —— do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4'/, 96:60 do 97:30. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 50/, 10150 do 102:20. Kom. banka 
krajowego 50/, w. a. II. em. 102:20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6%, W. a. 105.00 do ——, 
41/3 100:00 do 100-70. 497, z roku 1891 9600 
do 96:70. 40/, po 200 koron = 100 zł. w. a. z 
roku 1893 96:00 do 96:70. 

Losy : Losy miasta Krakowa 25:— do 27— 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do 45—, 

Monety. Dukat cesarski 5:85 do 5:95. Napo- 
leondor 9:85 do 995. Półimperyał 10:15 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33:— do 13500. Rubel 
j rosyjski papierowy 1'33:25 do 1-34.25. 100 marek 
| niemieckich 60-70 do 61°30. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28. sierpnia. 


Hotel Żorża. M. Dwernicki z Zawala, 
A. Sadowski z Podola ros., Dr, L. Szalag 
z Krakowa, Ks. G. Wróbel z Królówki, Dr. 
P. Gervag z Pesztu, J. Sanok z Krakowa, 
M. Benyowski, R. Bossanyj i W. Krausz 
z Rzeszowa. 

Grand Hotel. R. Gutomski z Milówki, 
I. Grabiński z Królestwa Polskiego, M. Ma- 
rowski z Królestwa polskiego, W. Dembow 
ski z Siary, A. Tomczykiewicz z Telen, G. 
Chojdziński z Krakowa, L. J. Kalm z Rosyi, 
L. Romanowicz z Chrzanowa, C. J. Lehman 
z Wiednia, M. Tarowicz z Chrzanowa, J. 
Lubański z Krakowa, dr. F. Sama z Mun- 
kacz, L. Kleinberg z Czerniowiec, K. Lan- 
dyn z Moskwy, T. Loguns z Warszawy, E. 
Karol z Pragi. 

Hotele Wystawy. T. Dnnajewska z Wię- 
dzowni, M. Jezierski, ©. Krzyżanowski z 
Krakowa, W. Moszczeński z Wielkopolski, 
M. Rogaliński, A. Markiewicz, J. Werner 
z Krakowa. 


Ntan powietrza. Wczoraj popołudnin 
i dziś rano mieliśmy pogodę, wieczorem prze- 
ciągnęła burza z grzmotami i błyskawicami. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pos'o- 
wu morza był dziś o l2tej godzinie w po 
łudnie 764 wmm. 

Prognoza nu dobę d. 29. sierpnia b. r. 
tod północy do północy), Wiatr będzie co 


do kierunku południowo-zachodni, o Śre- 
dniej prędkości 4 m/sek 
rednia temperatura doby pozostanie o 


koło -|-2000, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrzu oko- 
ło 70%. 


Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda. 


Jutro à. 29. sierpnia: Ścięcie św. J. 
— św. Myrona M, 


a A R a 


Pradesłanea. 


(Za tę rubryke redakoya "ie odpowiada). 


Joerity"sta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje 

przy ul. Sykstuskiej 1. 23 
(stara poczta) parter 

od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 

W niedziele i święta od 9—12 

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


od 8—9 przedp. 


IPx_ "TU EMIL GS 


asystent $. p. dr. Krówczyńskiego 
2—4 g. ul. Lindego 1. 7 
962 


= 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


abawiązujący od I. maja 1894. 
(Ceas lwowski) 


Pociąg Pociąg 
Ze Lwowa pospieszny Danba 
odchodza do 
Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 5 26 1111| 7:31 
Warszawy 5% b 73 
Muszyny - Krynicy i x 
Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów Tu 
Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 5:26 
Muszyny-Kryniey prz. 
Stryj 246 
Nadbrzezia i Tarno- 
brzegu 3:26 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. głównego 320410-161056 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. Pdzamcze 10:40/11:8| . 
Suczawy 10:51) 3:31) 11:06 
Czortkowa F 3'81| . 
Husiatyna pr. Halicz A « |11% 
Słobody rungurskiej 
kopalni 10:51 11:9% 
Nowosielicy, Bephó- . 
methu n. S. i Czudyna - e > 
Radowiec 10:51) . |11%6 
Kimpolung « | 381] | 
Sokala 3 56| 7:21 
Bełzea 956] . 
Borysławia p. Stryj 616/10-26 
Ławocznego (Mnnkucsa 
Szerenesa, Miszkolea, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj 6:16] 7:46 
Stanisławowa p Stryj 10:26| 7% 
Skolego Hrebenowa i 
Chyrowa przez Stryj 10 26 
Stryja i Skolego 3:41 
Poci Poci 
Do Lwowa ponpen aie oso 
przychodza z — 
Krakowa (Berlina, | 
Wrocławia Wiednia) 9:36| 646) 9:36 
Warszawy 9-36, 6%) 93% 
Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów (tylko odtję 
do włącznie *!|g) 936 
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 9:36 
MuszynyeKrynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od '5|, do "|, ' 
Muszyny-Krynicy pr. 
tryj 9-10/12:46| , 
Nadbrzezia i Tarnobr. . | 65% 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworzec gł. 9:46) 621 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na Podzamcze 9:21) 5:55 
Suczawy 8:18| 1-03) vu 
Husiatyna p. Halicz 8'13| . 
Czortkowa p. Halicz . | r03 
Bełzca i 5'21 
Sokala 8'24) 521) . 
Eawocznego, (Pesztu, 
Miszkolea, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 9:10/12:48) . 
Skolego,  Chyrowa, 2:38] . 
Stanisławowa i Bory- 
sławia, przez Stryj 923 


i i ZZ OO R O AZ E a ZA ZO Z E RZ E E Z 


>. AJ Fl 


tłumaczona z ehińskiego. 


Rzecz miała miejsce w Chinach, przed kilkuset laty... 


Syn Nieba, cesarz Fo-Fo w głębokiej mądro 
Zapragnął krzewiciełem mienić się oświaty ; 
Ogłosił zatem reskrypt do całej ludności, 


W którym jędrnie dowodził, że chińscy poddani, 


(A wszyscy sercem jego Zarówno kochani) 

Winni ofiar nie szczędzić, lecz pracować sam 
By ich potomność zwała „Kulturtragerami.* 
Objaśniał on im dalej znaczenie kuitury — 


I chwaląc ów wpływ błogi, który z niej wynika, 


Kałturą, zwał znajomość ehińskiego języka, 
Chińskich dziejów, kodeksu i literatury. 
Tu Fo-Fo się zapalał — ognistemi słowy 


Sławił, co przecie sławi każdy rozum zdrowy, 


Chińską sztnkę, zwyczaje 1 mody nrocze, — 
Sławił nogi łamane i długie warkocze — 
Sławił ustawy wszelkie, i sądy i szkoły — 
Marynarkę i wojsko, armaty i statki, — 


Twierdził, że na te cuda, tak mienny jak goły, 


Z radością płacić winien najcięższe podatki. 
Nakońcu w uniesieniu utrzymywał śmiało, 


Że napróżno by człowiek zwiedzał ziemię całą, 
` W żadnej części wszechświata nie znajdzie krainy, 


Z którą porównać nawet mogłyby się Chiny ! 


„Chiny! Chiny nad wszystko! tak kończył orędzie, 
Po chińsku mówić, myśleć wszystkim rozkazuję ! 
Ktoby nie chciał w Chińczyków zaliczyć się rzędzie, 
Ten karę za swój upor na grzbiecie poczuje — „a 


Aby w chińskiej stojicy z 
Przed monarchą uklęknąć 


Grono to, z samych nowych przywódzców złożone, 
(Starzy legli już w grobie) przybyło z zamiarem 


innymi pospołem, 


i uderzyć czołem... „Cierpliwości, o 


„Jaką wartość mieć może to lub owo miano 9?! 


bracia! my stoim na straży! 


„Dziś koło nasze w przyszłość z ufnością spoziera ! 
„My wiemy, że Syn Nieba pełen szczerych chęci! 


Jak rzekli, tak zrobili. W dowód dobrej woli, 
Posłali dar z swych koszul i chodzili goli... 


Ten dla własnej korzyści, w imieniu oświaty, 
Niniejszem jest przezemnie skazany na baty !* 


A zdarzyło się tedy, że na Chin granicy 


Żyło plemię podbite — ludzie nawpół dzicy, — 


Obeej mowy, krwi obcej — ale krwi gorącej, 


Byt szczepu w skuteczniejszą wżiąć wreszcie obronę, 
Nowy okres rozpocząć, pod nowym sztandarem ! 
Pomysł ów zrodził jedeu — drudzy pochwalili, 

O jego powodzeniu nie wątpiąc i chwili; 

Chyba wybrać nie mogli sposobniejszej pory, 

By spróbować systemu uległej pokory — 


„My tu wtajamniezeni! wiemy eo się święci! 
„Wnet, wnet dla nas swobody zajaśnieje era !...* 


Lud umilkł pod wrażeniem tych błogich wyrazów, 
I dalej brał cierpliwie po pięćdziesiąt razów... 


Niepodległość nad wrogą kulturę ceniącej — 


Bo choć hart i wytrwałość piękne są zalety, 


A wszyscy o przyszłości myśleli tak wiele, 


A Tehing-Tchong rozezulony wydał reskrypt nowy, 
Pełen czułych wynurzeń, następnej osnowy: 

„Z ofiarności mi przez was danego dowodu 
nZadowolony jestem o moi poddani! 

„Żeście równo z innymi przezemnie kochani, 

„To wam wiecznie powtarzać zbytecznem jest przecie, 
„Ja was za przykład stawiam dziś reszcie narodu! 
„Dziś serce moje dla was miłość ojca mieści! 


ści, 


i, 


Plemię to barbarzyńskie, zaślepione, ciemne, 

Nie chciało światła przyjąć... oświadczyło zatem, 
Przez usta swych przywódzeów zebranych w Pekinie, 
Że dla nich Fo-Fa skrypty i groźby daremne, 

Nikt żadnego z nich schińczyć nie potrafi batem! 
Szczep ich znieść razy zdoła — od bolu nie zginie!... 


Jednak ciało jest ludzkie — a z ciała są grzbiety !... 
Tu nadmienić wypada, że ci politycy 
Tak w własną ufni mądrość — w nadzieję bogaci, 


Sami więc, o audyeneyę prosiwszy w Pekinie, 


Ze cesarz nieco 


Że już i boln nawet nie czuli na ciele... 
— Minął rok, potem dwa, trzy, minęło i eztery — 
Oni jeszcze czekali na świt nowej ery... 
— A w tem wódz ich przywódzców napisał z Pe- 


[kinu, 
wątpi o ich dobrej woli —: 


„Okazać ją wam pragnę... Odtąd brać będziecie, 
„Zamiast butów pięćdziesiąt, li tylko trzydzieści !* 


Treść owego reskryptu lotem błyskawicy 
Rozniosła się po kraju. Głośnemi wiwaty : 
Powitali ją zewsząd ucieszeni dzicy, 


Oburzył się Syn Nieba na słowa poddanych, 
(Choć w teoryi z inuemi zarówno kochanych) 


Chcąc rozum im rozświecić i złamać w nich butę, 

Zatwierdził mądrem prawem myśl pierwszych roz- 
[kazów — 

Więc: by każdy z niesfornych codzień, za pokutę, 

Brał, jak dziecko od ojca, po pięćdziesiąt razów | 

I stało się... stało się, według władey woli -— 


Niemiłosiernie bito okutych w niewoli... 
Padały na nich cięgi, długie, długie lata, 
A w Chinach się krzewiła i kwitła oświata... 


Dopuszczeni zostali przed Pańskie oblicze... 


— | — — — — — — sz 


Pokłonów ich, oświadczeń, choćbym chciał, nie zliczę... 

Z przebiegu tej audyeneyi zaznaczę jedynie, 

Że Tching-Tehong deputacyę przywitał łaskawie, 

A słuchając jej żalów, popłakał się prawie... 

„Włądco nasz! krzyknął wówczas wódz naczelny 
[grona — 

„Przychylność twa do głębi nas wzrusza, frzenika— 

„Niech w zapomnienie będzie przeszłość pogrążona ! 

„Chińczykami jesteśmy I... obcego języka !...* 


Żąda pierwszego kroku — ofiarnego czynu — 
Potem dopiero zmianą zajmie się ich doli... 
Wódz wzywał więc rodaków, aby w dowód wiary, 
Chętniej, szczodrzej składali rządowi ofiary! 
— Ofiary! — łatwo mówić; tn popłoch nielada 
Zapanował od razu między biednym ludem; 
Jeżeli za wskazówką iść wodza wypada, 
To pieniądze na dary jakim stworzyć cudem ? 
— Po namyśle odrzekli: „Mądra twoja rada ! 
Ale z nas nikt od dawna nie nie posiada! 
„Zaledwo na podatki starczą nam majątki — 
„Dziś ci, co buty mają, stanowią wyjątki! 
„Ogół chodzi jnż boso, o jednej koszuli — 


I z radosną wdzięcznością, dalej brali baty! 
Co prawda, kilku głupeom — (wszak głnpey są 
[ wszędzie, 

Więc ich wśród barbarzyńców nie brakło, niestety) 
Nie zupełnie do serca trafiła orędzie, 
Bo serce mieli czułe, ale czulsz? grzbiety — 
Lecz ogół ich zagłuszył i cieszył się szczerze, 

e żyć mu danem było w tej swobody erze 1... 


Tak z owej opowieści nauka wynika, 
e zawsze ceł osiąga mądra polityka... 


F. M. Szembek. 


Nareszcie Fo-Fo umarł. — Po nim objął rządy 
Syn jego, cesarz Tehing-Tchong, o którym mówiono, 
e ma serce szlachetne i jasne poglądy. 

Znów tedy się wybrało barbarzyńców grono, 


Władca okrzyk ten przyjął z uprzejmym uśmiechem... 
W kraju dzikich się odbił strasznym zgrozy echem! 
Oburzyli się dzivy !... Dzikim powiedziano : 

„Na Boga! protestować niech się nikt nie waży! 


„Swojem mienić 


nie nie śmie oprócz dobrej woli... 


„Chcesz? oddamy koszułe... będziem chodzić goli! 
nA to już chyba pewno Tehing-Tchonga rozczuli...* 


4 
Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MŁKOWSKIEGO 


wz Irracowie 
wyszło świeżo dzlełko p. t.: 


Rachunek sumienia Płyn gośćcowy, 


co do obowiazków i grzechów, odno- 
śnie do każdego przykazania, z ozna- 
czeniem ciężkości różnyeli win 
dla ułatwienia spowledzi generalnej, zwła- 
szeza w czasie jubileuszowym , misyi, re 
kolekcyi , pierwszej komunii świętej, przez 


ks. Collomba 


misyonarza apostolskiego, b. dyrektora mi- 

syj dyecezyalnych, przełożonego gimnazyum 

duchownego. 4860 

Cena egzemplarza 30 ct, z prze- 
syłką o 5 ct. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


MIECHY KOWALSKIE wyrobu krajo- 
M jowego, długie po złr. 28:— i Sr 
A s 80, 95 em. 
po złr. 85: —, 100— 125: — 

poleca Piotr Clirzastowski, bandel żela- 
zny we Lwowie, pace Kapitulny 1 (na- 
przeciw katedry). 

aaa zza 


U. esej uczniów do ludowej 4-klasowej 
szkoły prof. Wajgla rozpoczynają się 


cylindrowe o średnicy 63, 


Wyroby apl. J. Kwizdy 


w Korneuburga: 
Płyn restytucyjny dla koni, 
Proszek Korneuburgski, 5529 
Kit do kopyt, 
Maść i mydło kresolinowe, 
Tłuszcz na kopyta, 
Oliwa na wyrzuty skórne u zwie- 

rząń, 

Trucizna na szczury i myszy, 


| trzyma na składzie i poleca 


Alojzy Hübner 


| Lwów, Rynek 38. 


| 


Własnego wyrobu: Pościel, 
Kołdry, Materace, Sienniki zwy- 
kłe i sprężynowe poleca najta- 
niej JÓZEF SCHUSTER Lwów, 
Kopernika 1. 7. 258 


ANNY, TUSZE. KANAPKI, Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, Da- 


1. września w lokalu szkolnym przy uli 

Piekarskiej 8 Pisak EE 
YEN 
5 kg, fcanco: Najprzedniejszej kawy 


Ceylon 9:65, Ceylon przednia wyborna 
8:64, Złota Jawa Imperial 9-64, Migdały 
5 złr, Rodzynki sułtańskie 3 złr., Herba- 
ta Souchong najlepzza 1 kg. 5:50, Brzo- 
skwinie 1:50, Winogrona I 80, Pigwy 1-60, 
Granaty na sok sztuka 15, Ananasy świe- 
że złr. 150 i 2:—, Cebulki hyacentowe 100 
sztuk złr. 650, 12 sztuk 1 złr. Banany 
1 kg. %0 ct. pole:a Edward Kaczorowski, 
Tryest. 262 
wa 
KF4PELE, GUZY, AGRAFY, Spin- 

ki zawsze na składzie. J, Dąbrow- 
mki Lwów ulica Halicka. 258 


JW”SoDNE UMIESZCZENIE i dobrą 
*¥ opiekę znajdzie 3 studentów. Ulica 
Cicha l. 5, I. piętro (obok Chorążczyzny) 
Bliższego adresu udzieli Administracya 
uazety. 


WŚNIÓWKA I SOK WIŚNIOWY do 
w wójek, uzyskane z własnych owoców. 
Zawierając znaczną ilość garbnika, są za- 
równo skuteczne przeciw chole:ze jak ko- 
niak. Franz Windischbauer, Obstverwer- 
tung, Liboch a. d. Elbe, Böhmen. 


Mo EtADp Fryzyersko-Pernkarski i sga- 
lon do golenia przy ulicy Zimorowicza 
1. 18 (róg Staszica) vis A vis Orpheum W. 
p. Klingsberga. Długol tnia praca w tym 
zawodzie daje mi możność wszelkim wy- 
mogom zan. P. T. Publiezności zadość 
uczynić. licząc na łaskawe poparcie kre 
ślę się z szacunkiem Michał Mikoś, fry- 
zyer i perukarz, ulica Zimorowicza l. 18 
(róg Staszica). 254 


Pszenicę i żyto nasienne 


sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 
niekiego w Strzałkowie, poczta Stryj. 


zale,estrowaną 


fabryki 


gdzie wyrabia 


tylko 


Prosimy dukładnie baczyć na herb miasta Tokaju 


z herbem miasta pod kontrelą Wys. król. węg. mini- 
sterstwa handlu ; dlatego należy żądać tego koniaku, bo 


z herbem miasta 


tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperacya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychmiast Z. Gościeki, Ko- 
pernika 7, Lwów. 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laborateryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899 


ŃSERATY, ANONSE do wszystkich! 
dzienuików przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11 

cz E, 


Delikatne winogrona 
w 5-klg. koszykach po złr. 2:40, olbrzymie 
brzoskwinie do stołu i do kompotów 5 kg. 
koszyk złr, 2:40, szlachetne gruszki koszyk 
5 kg. zł. 140 destarcza franco za pobia- 
niem Munk Gabor, Gross- Wardein, 
Ungarn. — Wyłączna sprzedaż Bartókir- 
sehen i winogradowych szczepów. 260 


Brzeskwinie 


najszlachetniejszego gatunku rozsyła w 5 
Pe koszykach za złr. 150, A. Hoffmann. 
Nyiregyhazan, Węgry. 263 


Bulion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10zł kilo Nr. 60 z trufiami zł. 4:50 kilo 
taki sam bez trnfli złr. 6:50. Nr. 2 wybor 
ay zł. 550. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 448 


Handel towarów korzennych 


Karola Riel 


Lwów, ulica sykstuska 1. 36, poleca : ko-| 
niaki co do jakości i e-n bez konkurencyj, 
Starkę wyśmienitą, Wina węgier. i austr., 
Wódki w różaorodnych smakach. 245 


markę ochronną jedynej tylko w Tokaju 
istniejącej Pierwszej 


kon'aku tokajskiego 


się jedynie prawdziwy Tokajski koniak 


tolsajsksi ILonial< 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 29. Sierpnia 1894. Nr. 211. 


ADY Deje 


prędko schnące 
lepsze i tańsze jak wszedzie 


58779 


poleca 


D. T. Wincklera 07h 


Lwów, Teatralna 7. 
Wyczerpujące cenniki udzielam 
interesowanym bezpłatnie. 


stare i nowe sprzedajź 
4638 najtaniej 
K LNY PF WEINER 
Wien l., Salzthorgasae 4 
Poszuknje się 


10.000 zir. 


do bardzo zyskownego 


interesu przemysłowego. 
Bliżzzych wyjaśnień udziela Jnlian To- 
polnieki, agencya dla handlu i importu 
Lwów ulica Pańska 13. 5052 


KAWIARNIA 


NARODOWA; 


róg ulicy Jagięllońskiej O, 

i Trzeciego Maja E 
zostanie otwartą 28. sierpnia, s, 
z wysokiem poważaniem A 


Marcin Drummer 
kawiarz. 


mi 


t SAET 


"= 


"GOO 


O łaskawe odwiedziny uprzejmie 
uprasza 


5954 


Wine dla každej szkoły. 


Zpakomity 


Lakier do tablic 


czarny i czerwony, 


Gabki do tablic 


po najtańszych cenach, 


Inakomite atramenty, 


kredę do pisania 


poleca firma 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żólkiewska 1. 2. 


Larząd dóbr Grodkowice p. Niepołomice 


poleca do siewu 


jest prawdziwym. 5853 


Zastępca na Lwów: Emil Jolles, Rynek. 


Na wystawie krajowej koniak tokajski 
w kawiarni 
Emera 


można dostać po cenach oryginalnych 
W ażnego. 


Rzepak „Thuryngia" (Chrestensen) zł. 13:50 
5 krzewisty (Strianchraps) „ 1250 
5 Szląki (Kohlraps) „ 1450 
Żyto „Imperial (Bahlsen) s ai 


Pszenicę gółkę regenerowaną z 
tk 10— 


n osike » . o» 
'Wszystko za 100 kg. z workiem i odstawą 


do stacyi Kiaj. 586 1 


Najlepsze nasiona 


są do 


W SKŁADZIE NASION 


EDMUNDA MAUTHNERA 


c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. 


2:20, do —.4 zł. 


250, — 3, i —6 zł. 
5/0 halek włóczkowych 250, —'4 zł. 


4000 najmodniejszych sukienek na jesie 
1000 modnych płaszczyków na je'ień 
że; 


po 180, —2, —'3 i wyżej. 


nadeszły właśnie we wielkiej ilości 
codziennie 


firanek, kap i dy 


4000 kap na łóżka po 2—, 250, 8—, 


i —5 zł. 
1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 120, 180, 


1000 fanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
i ? 


1000 chustek himalaja lepszy gatunek —*75, 2:25, do —'4 
Konfekcya dla dzieci. 


i wyżej. 4 
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 
8 l 


Szczególne nowości: 


wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie i dziociane, 

rękawiczki glacó, duńskie, wełniane | jedwabne, chustki, 

pończochy, paresole do deszczu, bluze jedwabne I wełniane, 
szlafroki, kostyumy I negliże. 


Szczegół niejsza hurlowna sprzedaż okazyjna w oddziale 


5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1:90, 2-50. 


300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 
Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


nabycia 


0 


strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco. 


© e © AE) 
Z okazyi cesarskiej podróży! 
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 
się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
1 zimowych, które już nadeszły. 


Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy : 
1000 modnych mufów d'a pań i dzieci 1:20, 150, —'2, | 
i t 


kap na łóżka 


iw 


ń i zimę 1:80, 2:50. 
i zimę od 4 złr. 
wielkie po 2 

500 a hyc pod 
figury po zł. 
tr 


i uzupełniają się 


wanów. 


3:50, 4—. 


Z najgłębszym szacunkiem 


Lwowie , 
Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie 


nl. Andrassy'ego 23 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złu. 
200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 


B= 9 y 
3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 1:50, 2 


1 wyżej. 
900 PE ozedną tk koronkowych zawsze składających się z 2 
o . ; . i i 
300 kołder p „kolnianego atłasu we wszystkich harwach po 


gich 3-60, 4:50, 5-75, 6-7 


200 prawdziwych |: podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
"75, 6-75. 
1000 koców fianelowych w najlepszym gatunkn, 2 met 
2-80, 350. jlepszym g n, 2 metry 


300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 


80 dywanów salonowych I 
długich, strzyżonych 22 zły. 


200 pany do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 
d 


(0) ZAL. 
300 dywanów pół-salonowyoch 6-25, 7*— i wyżej. 
1000 aatal ohodników 8—10 metrów złr. 250'i w 
400 prawdziwych , długich chińskich skór kozich , natural- 
nych 5'50. Skórki Angora 2— i 250. 
Derki do podróży 350, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 7:50 i wyżej. ; 
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach ie 51, metra 
dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do naj 


Skład główny: 
udapeszt 


7884 


vis-4-vis Opery król. 


ennik główny bogato ilu- 


i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
żej. 


50, 2:— i wyżej. 


i nad łóżk 50 i 2— 
| wyżej. a po 1:50 i 2—, strzyżone 


"—, 6—, 650 i wyżej. 
kościelnych przed ołtarz, 3 me- 


yżej. 


epszych sort. 


5563 
plac Kapitulny 3. 


Taniej niż wszędzie. 
[ J. 

4 
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 et, złr. 1, 1:15, 1-20, 1-40, 1-75, 2-—, 
2'30. Kalesony podwójnie szyte, para od 


50 ct., płócienna para 95 ct, dymkowe 
najlepsze złr. 1°10 do 140 — poleca 


Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39. 


Truskawiec 


stacja kolejowa Drohobycz. 


Staoya klimatyczna. Kąpiele słone, sło- 
no-siarczane, borowinowo-żelaziste. Zakład 


inhalacyjny solankowy systemu Wasmu- 
tha. Źródła słone , słono-gorżkie, szczawa 
alkaliezna. 


Wskazania: Rheumatyzm , dua, oty- 
łość, choroby przewlekłe dróg oddecho- 
wych, szezególnie rozedma płue. Wycieki 
po-zapalne, chóroby kobiece. Choroby na- 
rządu nerwowego. Hemoroidy, złogi i ka- 
mienie nerkowe. Sezon III. rozpoczyna się 
15. sierpnia i trwa do 25. września, mie 
szkania o 30% tańsze. Ubodzy zaopatrzeni 
świadectwem ubóstwa będą uwolnieni od 
taksy zdrojowej. 222 


Młocarnia kompletna, nowa, skrzynia z po- 
dwójnem czyszczadłem , cylindrem do od- 
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gwarancyą ; dalej loko- 
mobila ;-6, 8, 10, 15, 18, 40 HP; rozmaite 
maszyny parowe i kotły poleca : H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 150. 


Pierwsza koneesyonowana 


SZKOŁA MUZYCZNA 
M. Marek 


przedtem 5986 
Ludwik Marek 
Lwów, Rynek |]. 9. 


Z dniem 1. września rozpoczyna kura na- 
uki gry na fortepianie w 3 oddziałach : 
I. kurs elementarny (dla początkujących), 

II kurs wyższy, è 
III Kurs dla wydoskonalenia gry (prof. 
| T, Pollak). ; 
Kurs harmonii i teoryi muzyki. 
Nauka śpiewu solowego (panna J. Szlezy- 
gier). 

Bliższe informacye oraz atatuta i rozkład 

n uki w kancelaryi szkoły, Rynek 1 9. 


4 EP Clayton Shuttleworth |; 


„EXCIOCATOR” de Ritter 
Wien, IV., Hauptstrasse 36. 


Firma posiada 1000 pism pochwalnych najwyższych kół, władz 
itd. krajowych i zagranicznych. Z licznych firmie codziennie nad- 
syłanych uznań za niedoścignioną skuteczność Exciccatora jako 
środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i wilgo- 
ci, podajemy : 

„Poświadczamy chętnie, że pre arat „Exelecator* zadowalnia 
nas pod każdym względem, i zawsze tylko tego środka konserwa- 
cyjnego używać będziemy.* 

Fabryka papieru Braci Fijałkowskich w Białej. 


Ilustrowane broszury gratis i franco. 5933 


Na wystawie lwowskiej zaszezycone osobistą pochwała 
Jego Ces. Wys. Arcyksięcia Karola Ludwika 


i PIANIN 


z własnej fabryki od 300 do 800 zir. 


kcnsiruoawane najnowszym systemem amery- 
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra- 
nicznęm, a sum'enuem wykonaniem elegancyą i 
wielkim harmonijuym tnnem zyskały uznanie znawców. 
Do P. Sidorowicza i Stwińskiego, Stanisławów. 

Pański fortepian nie ustępuje w niczem Bósendorferowi; jesteśmy bar- 
dzo zadowoleni, zwłaszcza, że í cena tak tania... itd. 

Józef Garbiński. Lwów, Sykstuska. 

.... Fortepian Panów Świetny! istotnie nie można wymagać piękniej- 
szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd. 

Maurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska. 

Liczne podobne podziękowania z kraju i zagranicy są dowodem do- 
broci i taniośsi naszych instrumentów. 

Wszystkie zabezpieczamy naszym własnym wynalazkiem przeciw motom 
i robaetwu, co dla każdego nahywcy stanowi wielką na później oszezędność, 
a czego żadna inna fabrysa nie czyni. 

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: FORTEPIANY i PIANINA wic- 
deńskie, berlińskie, drezdeńskie itd., sławne amerykańskie HARMONIA J. 
Ksteya. SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; ARISTONY itp. STARE 
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611 
Taniej niż wszędzie! wg 


Sidorowicz i Siwinski, 
c k. k ne's. fabryka fortepianów w Stanisławowie. 
a BE 


Wielmożni 


Umrath i Sp. w Pradze-Bubna 


filia we Lwowie ul. Grodecka 61, 


Poświadczam, że otrzymana z fabryki pp. Umrath 
i Sp. w Pradz»- Babna 8-Lonna parowa młocarnia 
z lokomobilą pod każdym względem wymagania zaspa- 
kaja. Wymłaca dziennie na dobrem zbożu do 160 ct. mtr. 
żyta, czyści zboże i sortuje z zupełną dokładnością i wy- 
maga: względnie nie więcej jak 6 ctn. mtr. węgla jawor- 
skiego dziennie. Mechanizm cały jest prosty i dokładny, 
nawet wygląd zewnętrzny maszyny robi przyjemne wra- 
żenie tak, że wyrób ten z wszelką przyjemnością polecić 
mogę i polecam. 


Nagawczyna, d. 9. sierpnia 1894. 
Ignacy Odrowąż Pieniążek. 


0000909099 
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Uznane, znakomite przyrzą- 
w dy fotograficzne salı- 
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


c. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezplatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 
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Kydanca i 


odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Emil Kużnicixzi 
FABRYKA PAPY DACHOWEJ i ASFALTU 


w o©święcimie. 


Filia Lwów, ul. na Błonie 16 | Telefon E 


Wielki skkań wszystkich materyałów do pokrycia dachów 
1 asfaltowania. 
Ter, Lakier dachowy, Karbolineum, płyty asfaltowe 


i izolacyjne. 


Papa dachowa jest z urzędu badana 
i jako ogniotrwała nznana. 


, Pokrywanie dachów papą i cementem, jakoteż pokostowanie po- 
dłogi, asfaltowanie, a to: izolowanie asfaltem murów od fundamentu, 
osuszenie wilgotnych ubikacyj — załatwia własny i wrobiony dacharz 
i asfaltownik pod gwarancyą i najskrupulatniej. 

Zamówienia proszę nadsełać wprost do kantoru: Lwów. ulica na 
Błonie l. 16. 5949 


LOS Lwowski cena | zr.  Ciągniwnie 27. Września 


Główna wygrana 


60.000 zir. 


Losy polecają : 
Kormanin & Feigenbaum, Samuely & Landau. 
Do nabycia także w Administracyi Gazety Narodowej, 


> A 
Yis ` 
are a. 
< br 7 Enq <A > Pa 
maki „aaCEż. 


H. CEGIE 


538i w Poznaniu. 
Lejarnia, Fabryka machin i narzędzi rolniczych, 
m parowych , kotłów | urządzeń przemysłowych 


poleca s$ z dobroci i praktyczności znane wyroby, które na 
różnych wystawach Europy wielokrotnie premiowane zostały, 


Zakłady przemysłowe jak: 7 


Gorzelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnowszych systemów z wszelkie 
mi ulepszeniami i nowościami. 

Na obecnej wystawie krajowej we Lwowie otrzymała fa- 
bryka srebrny medal zs pług patentowany dwuskibowy, który 
na próbach pod Lwowem w dniu 22. czerwca b. r. konkuru 
jac z innymi, tak krajowymi jak i zagranicznymi, został za 
nejlepszy uznany przez komisyę wystawo wą. 

Parowa mleczarnia ustawiona na wystawie przez fabrykę, 
otrzymała pierwsze nagrody: dyplom honorowy i ztoty medal. 


Dla mężczyzn! 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nlozno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał sio bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia u 
właściciela ©. k. przywileju, i wynalazcy Ta Augenfeld, Wien, I. Schuler- 
strasse 1 


4629 


P~ 10 medali zasługi. "$E 


JAN MNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie; 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w sukniach, futrach 
„i meblach. 


Flakon 60 ct. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble, Paczka 5, 10 ct. 
Sztuka 3 ct. Flakon 20, 30 et. 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 
Halickiej róg Boimów. FA 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek L 2. i 


x 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


Grylom 
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, pruaaki itp. 
Flakon 30 ct. 


MIKOTON 


niezawodny środek do wytę* 
pienia pluskw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygubieuia pcheł i t. p. 
owadów. 


